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słynny podróżnik szwedzki 
zamierza udać się na ste
rowcu powietrznym do nie 
znanych dotąd obszarów 

ROK XIII. ~RODA, 17 KWIETNIA 1935 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 107 poseł hiszpański w Paryżu 
będzie reforował w lidze 
NarodJw :;praw~ złamania 
przez Nfomc:y traktatu wer 

........................ „„„. 
rzeki Amazonki. 

' 
sal;;!<icgo. 

500 OSOB ZATRUTYCH 6 
podczas manewrów wojskowych w Mandżurji.-Angli.cy podeJ
Dlą akcję celem zaniechania walki gazowej w przyszłej wolnie 

Londyn, 17 kwietnia. 
Donoszą z Mukdenu, iż podczas ma· 

newrów arm)i mandżurskiej wydarzył 
się straszliwy wypadek, nie posiadają
cy zaiste precedensu w swej grozie. -
Oto w ramach manewrów był przewi
dziany atak gazowy na miasto Muk
den. 

Podczas ataku gazowego na Muk· 
den zmarło wskutek zatrucia gazamJ 
bojowej o słlnei koncentracji-500 o
sób spośród ludności cywilnej. 

Dwie osoby zaczadzone 
ł..ódź, 17 kwietnia. 

(gr) Dziś, około godziny 6-ej ra.no 
znaleziono w mieszkaniu własnem w sta 
nie zupełnego zamroczenia A. Frydmana 
(Kilińskiego 61} i córkę jego, 22-letnią 
Lubę. . 

Zawezwano pogotowie ratunkowe. 
Dyżurny lekarz stwierdził u denatów 
zaczadzenie wskutek wadliwe} budowv 
pieca węglowego, znajdujące~ się w 
miesz;kaniu. Niezwłocznie przystąpio
no do ratunku. Po zastosowaniu sztucz 
nego oddychania na świeżem powietr~u 
i zaaplikowaniu zastrzyku, zaczadz'l
nych przywrócono do przytomności. -
Stan Frydmana nie budzi żadnych obaw 
Córka natomiast ule!!ła noważniejszemu 
zamroczeniu. 

Krwawa bójka 

Podobno manewry odbyły się pod 
kierownictwem wyższych oficerów ja
pońskich w Gerynie i Charbinie. W tych 
miejscowościach nie zanotowano Je-

dnak wypadków śmiertelnych. 
Prasa londyńska bardzo obszernie 

zajmuje się tym wypadkiem i stwier
dza że gaz powienien być wykluczony w 

przyszłej wojnie, jako narzędzie walki. 
Gazy są bardziej niebęzpieczne dla 

ludności cywilnej, aniżeli dla wojska, 
które potrafi się zawsze schronić i jest 
zaopatrzone w maski gazowe. 

Bolszewicy chcą olśnić Lavala 
Pisma domagają się postawienia na 

najbliższem posiedzeniu konferencji roz 
brojeniowej wniosku o zawarcie konwen 
cji przeciwgazowej. I przygotowu.ią dla niego królewskie przyjęcie 

Moskwa, 17 kwietnia. ca Sza)japina, największy śoiewak Ro- 11..,..m ... 11111111MM!!&ll!m@Si!3!illli!il:llmmm11+1111••••-
W Moskwie czynione są gorączkowe sji Sowieckiej, Drawiannlkow. odśpie-

przygotowania do wizyty trancuskiego wa hymn narodowy 1rancusk1. Pociąg rozerwał si-= 
ministra spraw zagranicznych. Lavala, Na cześć francuskicn gości odbędzie na dwiia czas·c·I 
który dozan królewskiego wwost przy- 1 się w jednym z pałaców Kremla uro- 1 11.,;; lit. 
jęcia. I czysty bal, który otworzy komisarz Li-I Niezwyl~ła katastrofa 

W teatrach, operze i operetce \vysta-, twinow z córką ministra Lawala. W ba-, Wiedeń, 17 kwietnia. 
wione będą co najlepsze sztuki sezonu, lu weźmie udział elita umvs!owa Mo- We wtorek nad ranem na linji ko-
kt?remi M.oskwa pra~nie olśnić francu-

1 

skwy, _m. in. najpopu!a_r_nieiszv pisarz 
1 
Iejorwej w pobliżu stacji Halein niedaleko 

sk1ego męza stanu. rosyJsk1, Maksym Gorkn. Aleksy Tol- 1 Salzburga, wydarzyła się katastrofa ko· 
Atrakcją będzie podróż no,va koleją stoj, aktor Koczatow, reżyserowie Tai-' lejowa. 

podziemną na przestrzeni 12 kiłomc- row i Meyerhold. kierownik ekspedycji I Pocią~ ciężarowy, składający się z 
trów. Na każdej stac.ii orkiestra grać .. C:whiskina" prof. Schmidt i in. 60 wozów, przerwał się podczas jazdy 
będzie Marsy)janke. zaś na stacji koli- W dowód szczególnej kurtuazii.- rząd na dwie częfoi, przyczem kierownik po
cowej pod reżyserją znane~o reżysera sowiecki wręczy min. Lavalowi manu- ; ciągu początkowo nie zauważył wy
Eisensteina 25 mlodycli artvstek, prze- sluypt Voltaire'a. przechowvwany do-· pad!·u. 
b~anych za _paryżanki z cz~ ów rewolu- i tych.:,zas w biblio_!ece leninirradzkiej, al . Prze~nia część P.?cią~u pojechała da 
CJI, wygłosi melodeklamac1e. a następ· oszaco\\'any na 70,000 franków lei w kierunku stac1i Puch - Oberalm, 

W h b 
• jj • gdzie zartzymała się, podczas gdy ·druga 

Ysfępy r~ iny z~gr~n•cą połowa pociągu najechała w kilka minut 
u u U MU ~ później ~a stojący n~ torz~ ga.rnitur. :-

Polka przed sądem wiedeńskim za oszustwa matrymon1·a1ne Zderzerue było tak silne, .ze 15 wozow 
wyskoczyło z s•zyn, ulega1ąc znaicznemu 

Wlederi, 17 kwietnia. 
Przed sądem wiedeńskim stanęła we 

wtorek ttelena Grzybowska, rodem z 
Polski, która podając się za hrabinę z 

prośbą o informacje co do osoby Grzy- uszkodzeniu. Dwa wozy przewróciły 
bowskiej. Wszystkie otrzymane przez się. 
policję informacje bardzo obciążają Wskutek zderzenia. dwaj koduktorzy 
Grzybowską. pociągu odnieśli poważne rany. Przy-

Łódź, 17 kwietnia. domu Dunin-Markiewicz popełniła sze-
(gr) Na ulicy Marji Konopnickie) 9 reg oszustw matrymonjalnych, przy. 

wybuchła wczoraj krwawa bójka pomię- czem ostatnio poślubiła we Wiedniu dy
dzv Antonim Krawczvńskim (Modra 11) rektora biura koncertowego Bukowitsa. 
a jego towarzyszem, -Ludwikiem Grzela Bukowits spodziewał się od swej żony 
kiem (Konopnicka 13 )i kochanką Grze- ladnego majątku, o którym mu ciągle 
laka, Weroniką Rudzką. opowiadała. Tymczasem Grzybowska 

W roku 1933 Grzybowska poznała czyna rozerwania się pociągu w czasie 
w Berlinie radcę d-ra Scheera, któremu: iazdy narazie jeszcze nie została usta
oJ)Owiedziała o olbrzymim swym ma- lana. 
jątku, złożonym rzekomo w Holandii U ł h 
iak również o jakimś fantastycznym na- mys OWO·C ory 
szyiniku z pereł, zastawionym w Ko- Wybił szybę 

Cała trójka odniosła poważne rany. 1 wkrótce zdolała wyludzić od Bukowitsa 
Krawczyński miał rozhitą głowę, Grze- i jego rodziny znaczniejsz.e sumy pie
lak kilka ran prawe~o ramienia, za~a- niężne. 

Jonji. kl r-
Na cele wykupu tego naszyjnika wy- W !o epie u 11entlemana11 

ludzila sprytna kobieta od radcy Łódź, 17 kwietnia. 
Scheera 800 szylingów. (kg). - Przy zbiegu ulic Piotrkow-

nych nożem, oraz Rud:z;ka - 3 rany cię- Grzybowska uprawiała rówmez w 
te głowy. . . . . Berlinie swój proceder, poczem P•J prze-

Nawet po wyjściu zamąż za dyrek- skiej i 6-go Sierpnia doszło dziś w go
tora Bukowitsa Grzybowska odpowia- dzinach rannych do awantury, wywora.
data na rozmaite inseraty matrymonjal- nej przez umysłowo - chorego. Poszkodowanym u~ieh~ ~o~azne1 po niesieniu się do Austrji . zaręczyła, się 

mocy lekarz pogotowia m1e1sk1ego. najpierw w Villach z pewnym mężczyz- ne w pismach wiedeńskich, wyłudzając · Około godz. 9-tej jakiś przechodzień 
od kandydatów do stanu małżeńskiego stanął przed sklepem ·wyrobów gumo 
prezenty oraz rozmaite kwoty pieniężne. wych „Gentleman" i począł się awan· z ureskn .entent 

oczekiwana 
drnga i oslatn·ia część powieści 

·Adama Nasitłskiego 
p. t. 

• a1emn1ca 
pirata" 

iui ste ukazała 
W •&·Ylll. 

· zn~cznie powiekszo 
nwm nume1ze 

1 ną, od którego zdołała wyłudzić wkrót
ce 670 szylingów. 

Śledztwo w tej aferze, o której swe
go czasu obszernie donosiliśmy 1 oczyło 
się przez kilka miesięcy, ponieważ wła
dze austrjackie zwróciły się w tej spra
wie do władz polskich i niemieckich z 

Na rozprawie ttelena Grzybowska- tu.rowa_ć. Peł?i.ący o kilka kroków da
Bukowitsowa nie przyznaje się do winy. lei słuzbę yohciant J?.o~szed-ł do owego 
Ob.roń•cą jej jest jeden ze znanych adwo- pr~echódma, aby spisac ~u . prntokuł. 
katów wiedeńskich. Wowczas ten zamac~ął się i . trzyma

· Mlen~anier Inar~owa popełnił Hmn~ói~two. 
nym w ręku przedmlQltem rozbił Wielką 
szybę wystawową w sklepie „Gentle
mana11. 

Okazało się, że awanturnikiem jest 
umysłowo-chory, ki.órego niedawno wy 
puszczono z zakładu. Narazie przytrzy 
mano go w areszcie. ponieważ nie mógł odnaleźć swej żony 

. Lódź, 17 kwietnia. I denatowi żołądek, poczem odwiózł go 
(gr) Uczni obecni w piwiarni przy w stanie dość poważnvim do szpitala Straż wzywana trzy. 

ul. Kilińskiego 41 byli wczorai e>koło go miejskiego. 
dziny 10-ei wieczorem naocznvmi świadl Przy nieznalomym znaleziono doku- krotnie do pożarów 
kami aktt.. rozpaczy jakiegoś rnezczyz- menty na nazwisko Władysława Balcer Łódź 17 kwietnia. 
ny, którego widziano tam ooraz pierw-[ ka, lat 46, stałego mieszkańca Żyrado- ~gr.) . Wczor.ai wieczorem ~entrala straży 
szy. Nieznajomy spożył kolac.ie. w cza- wa. I o~mo;vei. wzywana byta trzykrot~ie _do poża-
sie której wypił sporą ilość alkoholu. ! Balcerek pracował ostatnio w zakla- · ro~z...iakie wybuchły w n~sz~m. n:i 1eśc1e. . 

· · d · t • · · · · bł" · d I L"ł h kt śl I vv domu nrzy ul. Pabiamck1ei 54 zapahly 
Kiedy przes1e z1a w P1wiarm JUZ 1- 1 ac 1 1 popa w c ara erze usarza . . się sadze w kominie. Na miejscu pracował 4 • 

sko godzinę, korzystając z chwili nieu-: Do Łodzi mi~t on przybyć w ooszukiwa 
1

1 od~ział straży. Po upływie kilkunastu minut 

~ 
, " wa1d ze strony właściciela i kelnera, 1 niu żony, która przebywala orzez dłuż- ogie8ń u~aszo_no. b hl 

[O l Y ~ l I. en' ~w ., ~ ~ [' . kl i I k , b t I ' ' ' . t I R d , rugi poz ar wy UC w domu pray „ 

I li szybk_o wyJął z eszen Ja as u e~cz·: SZ} cza:s .w SfP1 a u w a og-?szczu. --!Zgierskiej 27, gdzie w nieruchomości Działo-
" · kę. Nim zdołano zapobiec n. ieszczęschr, Gdy dow1edz1ał sie wczora. Jo ze została ! szyi1skiego w cza.sic robi.enia porządków przed 

. 
I desperat wychylił całą jej zawartość. ona ze szpitala wypisana, PO bezwlocz- świ~t_eczn>i:ch zapal.iła się _słoma i s_tare rucho. 

. Do nabycia wszędzie Po kilku chwilach . stracił orzytom- ~ nem, catodziennetn poszukiwaniu - no- i mosci. Po~ar ugasił oddzi~ł ba~ucki. _ 

I. · · z t · • · k" J "t •t d b Ć b" · · Wreszcie w nocy zapaliły się sadze w do. 
CENA EGiEMPLARZA 30 GR· nosc. awezwa_n? pogo owe1 nneJs ie; 1 s ~now:1 o e ra so Ie zycie„ . .; mu pr~y ul. Wolbotskiei 4. Akcja oddziału. if.lmmBl••••••••••••ii Przybyły na m1eJsce lekarz. orzepłuka1 · 1 Baluck.ie.irn trwała DTZeszto godzin~. 



Str. 2 Nr lo1 

400 t d I , I t•1 o \WOLNA TRYBUNA ys. o arow za.„ p ecy 1 agover :~:~:::::~:~:;:E~ K~~KO===~ 
11 • b J · • '' f swego dokładnego adresu I znaczka na p-0rto. e warte 1est su te ne powonienie ,,wachacza per um „MARZYCIEL c. s. io112" w crnszvNrn. w "SOkl~ e odszhodo an' ... d ... n lzatastrofę Pierwuym krokiem Jest wstąpienie do jednei „ n w te zą. ..• n1eu a ą n ze szkól dramatycznych, które istnieją w nle-

ltiBZ\VYkłe tranzakcie kliientów tow. asekuracyjnych =~~:.:~;:~:~:::1~:fa:;;~·::~:.::::~ 
{z) Maharadża Gwalioru ubezpie- Przezorny małżonek bez,i:,ośrednio 1 wypadku ubezpieczone zostałv pełne teat1alnego w Cieszyn!~. 

czyt w londyńskiem towarzystwie po odejściu od ołtarza ztożvl w towa- ·koszty nakręcania filmu, w którvm „cu· I Jako warunek przy1ęcia wymagane Jest 
„Lloyd" najkosztowniejsze szachy świa rzystwie asekuracyjnym deklarację na ' downe ddecko" Jaclde Coo2an. stra:łł , w:vk~ztałcenie conaJmuiel sześcioklasowe, mu· 
ta, sJdadające się z figur ze szczerego 20.000 dolarów na wypadek rozwodu. ' swe toki. Gdyby scena strzvienia Ja- : siałby więc Pan uzupcłnlć braki, co ttle po· 
złota, wysadzanych szmara2dami, dfa- Bardziej jeszcze zapobiegliwy młodzie- · ckie się nie · udała, nie mogłabv być po- 1 winno Panu przyjść z trudnością .ze względu 
mentami i innemi kamieniami szlachet- ! niec, który zaręczył się z posażną pa11- 1 w tórzona, zanim artyście nie odrosty- na Jego młody wiele. Wyjątek m?g!by być u· 
nemi. Premia ubezpieczeniowa wynosi ną, nie chcąc, aby marzenia jego o pięk 1 by na nowo loki. czyniony t~l!lo dla ~ogoś kto posi~da napraw-
14.000 funtów (ok. 340.000 zł.). nem jutrze rozwiały sie w ostatni~j 1 Lil Dagover, znana filmowa artyst- dę wielki 1 nieprzeciętny talent, iskrę 

1 
Botą, 

Nirezliczone są pomystv ludzi, prag- chwili, scedował na towarzvstwo ub ez ka niemiecka, posiadająca piękne plecy, li Jal\ się .to popularnie m.ówi. J~ nleste!y n~ :~· 
nących ubezpieczyć się od rvzyka w piecze:~ ryzyko rozchwiania się mat- wystawiane w każdym obrazie ood ob- gę stwierdzić czy ';°si,a~a 

1 
a~ bo po\~ el ~c 

każdej sytuacji swego życia. To też an- żeństwa. I jektyw aparatu filmowego. ubezoieczv-1 w tym kl~runku zdo nosc' a e. i 0 rz~ ~ 0 ~ 
gielskie i amerykańskie towarzystwa Naogót docenci uniwersvtetów 1.me- · ta je aż na 400.000 dolarów. l gd1·by mogl Pa~i z.apytać ć 0

• ml ormac:ska::;~ 
asekuracyjne nieraz znajdują sie w klo-! rykańskich uzyskują po upfvwie 6-iu W pewnej szkole an,gielskiei sprytni, ~omie~u!~egob 1 ~ierowra eż;!ai:':statnio kry
P~~ie, g~y mają ustalić wvsokość pr~- 1 ~at pr~fe~urę. Ponie-.v~~ w ~vciu często, chto~cy. za drobną . optat?, tv.1rodniow!' li z~~ j w~:1:Y ak~;óe; :i~z może znaleźć zaięcia 
m11, a meraz muszą wrecz odmówić · maczeJ się zJarza, mz sobie kto up la- · przyJmitJą asekuracię od wyoracowan ~ 1 d 1 Pewnym powodzenia może 
przyjęcia na siebie. ryzyk~, ~tóre int_e_-! nuje, pewi;n docent nabvt polisę na ' ka~ycb. Ylyko_nanie takie~~ .zobo~ią- ! ~l;,~;1~0 z:~~s~ae. 0 

nieprzeciętnych zdołno· 
resant chce wlaśme ze s1eb1e zrzucie.,· 5000 dołarow na wypadek, gdyby w o- zama mozhwe Jest, oczvw1sc1e. w ten : ś •· 1 • t .11 tak"i człowiek powinien pośwlę· T k · ~ Ś • · 1 k 1 · i nJ ł f , 1· • t ' ' · ] d · b' ) crnc 1 1 li co a naprz., pew1~n w1a c1c1e opa_ m znaczonym czas e e zosta oro esn- spos~,u, z~ „w asc1c1e ~ prze s1e t?r- cić się karierze sceniczne). 
nafty ~ Okloham1e pragnął . ubezp1e- rem. . . I stwa s~m1 wykonY\".UJą za .. ubez.p1e-j DWIE NIESZCZĘŚLIWE" w KRYNICY po 
czyć się od wyczerpanJa się J~o zró- 1

1 
· Czy to nie brzmi groteskowo, gdy . czonych' kolegów takie o race. . " . 1 • no zapomną 

0 
swoich 

deł nafty I ó A k . i t b . . d k d . V r • d bł" ś . b . pewnym czas e nap.ew d "k • . . nkn_Y zknt
6
w mber': anmb, du-1 br{ o u

1 
ezp1e

1
czyt się ł~aAw~oda e .... g _Y· i . v re

1
sz.cie

1 
. o os~ iwo. Cl u e~1Hecze , zawodach ·miłosnych 1 obecnych kłopotach. Pl· 

rzę m m1eJs 1, rego oc1an o a- i y o (ręt n e u oną . 1e nak rozw1ą- i mowyc i na ezy og1oszeme. zam1eszczo l , P 1 . st. ciły wiarę w ludzi 1 zaufanie 
rzyt już czterema córeczkami. ubezpie- l zanie tej niesamowitej asekuracji jest ' ne w jednym z dzienników szwajcar-\ stą m:~c~y=•~ p•r:sząc mnie lednocześnle o
czyt się na sumę 1000 dolarów na WY· zupelnie prost~. Statek rpiat na. oełn~m ' skich: • . l ~~moc w na~lązaniu korespondencli z dwoma 
padek, gdyby piąte dziecko. które było morzu paść ofiarą katastrofv 1 g-dy•r; „Przed wykonaniem mebezoleczne- i młodymi mężczyznami. Jakoś ml się to wydałe 
właśnie w drodze, nie miało być chłop- eks,peryment ten się nie udat. cały sze- go przedsi~wzięcia pilot sorzeda swą trochQ niekonsekwentne. Chyba że obydwie 
cem. Cenio?~ dzięki. sw_ym nie.zwy-. reg zdjęć m.mowych. pnszed!bv na mar- 1 p{t!isę. ube_z9ie:czenio~a·•. , . . I Panie „~.bcecle wybić kllna klinem' i przy boku 
ktyn: zdolnosc1om „m1xer oewneJ fak- ~ ne. Chcąc się ubezpieczyć od strat z te Dzienmk me podaJe. czv znalezh się, nowego znaiomego zapomnieć o poprzednim. 
bryki perfum, -asekurował swój „delika go tytułu, wytwórnia filmowa za warta i 1 udzie, gotowi za wrzeć z oilotem tran- To nawet nłezły sposób, ale nie nadale się do 
tny nos" na 50.000 dolarów. powyższą tranzakcję. W innvm znÓ\\' zakcjc. tego korespondencja z ludźmi nieznajomymi· 

CZY m O Za n a fa bryk o w c' zł ot o „ ~~k~~~ni~~al:~~:;;n~ u~~~n:ni:a;;z:: ;~:~::i~ fi' wań na ślepo nie Jest wskazane. Ja w każdym 
· • razie nie będę w tym wypadku pośredniczką. 

Sr.ednlowieczni alchemicy w poszukłi~vanh . .e drogocennego „NIEPOTRZEBNA JOM.A" z Lonz1 Nie 
kruszcu.-Królowfie w sidłach szar8ata.nówa-Uczony nie- wiem w Jakim zawodzie Pani pracu)e, ale to 

mieCki zabrał dO grobu ta ~emnicę rewelacy.:fnego Odkrycia wiem, że żadna praca nie hańbi I wstyd Pani 
Je~t fałszywy. Jeżeli zamotnle)sze koleżanki Problem, który a bsorbu_.ł_ e I udzłiOŚĆ od ty siąclec.i będą Nią pogardzać dlatego Jedynie, że Paul 

-~' clężel od nieb pracuJe, to wystawią sobie one 
Od paru miesięcy zarówno świat na-1 Sczasem poglądy te radykalnie się badaczem i trudno go posądzić o szar- niezbyt pochlebne świadectwo i nie będtle po· 

ukowy, ja;k i finansjera zagraniczna śle-1 zmieniły. W początkf:ch XX-go wicku : !atanerję. wodu do żalu, że się Pani odsunęła od istot 
dzi z wielkiem napięciem eksperymenty chemik niemiecki, prof. Miethe abwie-1 Metoda jego polega na tern, że przeż pu~tych i lekkomyślnych. Jest Pani cdowie· 
„współczesnego alchemika", polskiego śclł światu, że zdołał otrzym~ złoto z .•. i rtęć, Si)repar.owaną w odpowiedni spo- t\iem ciężkiej pracy i uczciwą kobietą, a to są 
Dunikowskiego, który podobno fabry- rtęci. Strzegł on jednak tak zazdrośnie s6h, przepuszczano Wyładowania elek- dil!'iaJ niezaprzeczone wartości na których ucz· 
kuje złoto z ... piasku. tajemnicy swych obserwacyj i doświad- tryczne o napfęclu pół miljona volt. Po ch~y 1 rozsądny człowiek musi &ię poznać. 

Odwieczne to marzenie ludzkości czeń, że świat naukowy po jego śmier- 1 kilkudziesięciu godzinach dystylowano l"lcpotrzebnle Jetlnak ukrywa się Pani I traci 
przetrwało przez wiele wieków aż do ci nie mógł sprawdzić, czy istotnie bv· ! rtęć i prażono ją aż wreszcie otrzymy- kontakt z ludźmi. żle Pani czyni kryląc się w 
czasów obecnych. Już w starożytności ty jakieś możliwości otrzymania drogo-

1 

wano czerwo~o - fioletową ~tonkę, któ- k:icie, albowiem nie maląc odpowiednich zna· 
interesowano się wytwarzaniem tego cennego kruszcu z żywego srebra. ra po szczegotowem zbadaniu okazała Jomoścł ma się mnil!Jsze szanse spotkania w 
drogocennego •k•ruszcu. Tajemna nauka, Poważniejszy charakter noszą do- . się złotem. Sprawa otrzymywania tą h'clu tego Jedynego na którego Pani czeka I 
która miała nieHcznym adeptom odlkryć świadc~enia, japotiskiego uczonego, dr. ; d~rogą szlachetnego !11etalu kompl~ku~e który jest Jej przeznaczony. Ma Pani wszelkie 
sposób robienia zlota nazywała się N~go,aki, ktory parę lat temu prz~dsta- 1 się z tego wzg~ędu, ze sam? znalez1eme prawo do tego, ażeby mleć czoło dumnie 
wówczas alchemją. Kolebką tej wledzy w1t francuskiemu Towarzystwu P1zycz-1 złota w retorcie przy koncu ekspery- w7.nleslone 1 uśmiechać się pogardliwie, leżeli 
był Egipt. nemu rezultaty swych badań, twierdząc, 

1 

mentu nie decyduje jeszcze o zupelnem ktokolwiek czyniłby jakieś żlośllwe uwagi na 
Alchemią interesowały się wybitne że udało mu się znałetć złoto. Nagoaka, rozwiązaniu tej kwestji. Dlatego tei temat Jef pracy. Pani bowiem nie załamała się 

osobistości histbryczne, potężni władcy który już ma pewne zasługi na polu większość uczonych zachowuje rezerwę, mimo, że ciężar życia I trudy pracy uginalą 
i wielcy myśliciele. Między innymi do nauki, jest nie·wątpliwie sumiennym oczeku.iac definitywnego wyniku. Jei barki. Jest Pani dzielną niewiastą I ży· 
zwolenników wiedzy tajemnej zaliczają i&lliil'l!iWP!i•h*'H iliiJ'.d561M@iihiWQIMWNWWU** '" ft I C7.}"ćby sobie należało ażeby więcel było ta• 
Mojżesza, Hioba, Kleopatrę i Jana Chrzci p· , · l • d M 1•• l'lch kobiet, Jak Pani· Nie wolno łednak tracić 
ciela. Na początku wieków średnich zja- i eczen w uon1e ~ eser w arsy Jl nadziel I liczyć na poprawę losu. Teraz s:i cięż· 
wiają się znów mistrzowie „wielkiego J 111. klłl czai;y I dalą się wszystkim we znaki, ale 
c1zi-eia", jak nazywano wówczas alche- Proszony obiad miljonerki w przestworzach scza~em zmieni się to na lepsze, albowiem kry· 
,.., "kó któ · . . . ' . , . ' . . . . . zys Jest ziem przelśclowem, które minie. Nie 1.11~ W,P rzy. r~zpo~z~naJą 

1 
.nhnowo (z) Milionerki paryskie przescigaią I JeJ swą obecnością na pokładzie samo· wolno Pani tracić energ)I 1 zgóry powle:lzlcć 

pra
1
c7. ;~czlyz.tuJe SI~ Wb e, V tce lC po- swą ekscentrycznością swe siostry po j lO"tu. W chwili, gdy wszys·cy zaproszc· sobie, te nie może Pani znaleźć innego zalę· 

SZU<!W~n. O O moze yc o rzymywane tamtej stronie oceanu. Znane rodziny ni w galowych strojach zajęli wte miej• cła, albowiem Jest to trud przerastający JeJ 
d?-'0Ja:k1m sposobem. Zwykły kawałek I francuskie urządzają wystawne przyię· l sca w samolocie na lotnisku w Le Bour: slly. To nieprawda. Energia i siła woli potrafi 
nieszlachetnego metalu ma się stać dro- cia, konkurując w swych pomy:iłach z 1 get, stalowy ptaik uniósł się w .~6rę 1 działać cuda. 
g~cennym kruszcem .Przez zetknięcie eHtą nowojorską. przystąpił do lotu dokoła Franc)t. Do 
się ze złot~m, albo t7z roz~op~one, żela- . Na wyjątk01Wo oryginalny pomysł stołu podawali najzręczniejsi kelnerzy Jetell Pani obecna praca zbyt wyczertlule 
~o p~zez pewną dom1es~kę 1ak1egos. ta- wpaidła pewna milionerka paryska, któ- pe·wnego paryskiego lokalu. Ją fizycznie, jest dla Niej za ciężka to powinna 
iemmczego proszku moze s~ę zamienić ra zruprosiła kilkanaście oiSób na Zakąskłltni raczono się na granicy Pani, nie porzuca)ąc obecnef nracy starać się 
w szlac~etny metal. Ostatm sposób o- „obiad powietrzny". francusko - szwajcarskiej, pieczeń poda o Jakieś Inne, lżejsze zaJęcle. Wierzę, że się 
trzymania złota nazwany został przez Niewiasta ta wynaijęła duży samolot no nad Lyonem, a czarną kawę nad Mar to Pani uda, ale uda tylko wtedy, leżeli n~e 
ówczesnych uczonych kamieniem illo· k .1 . kt. t . du sylJ'" ziiloty Pani bezradnie rąk czeka)ąc aż życie „ OIJl\Ulll <acy1ny, w orym us awmno • „. - 1 1 1 z i b I t b jś• zoiłcznym" . t .1 b" . d G ś · t tł • p 4 tł d . 1 • k ż • zm en s ę samo. yc u ow em rze a wy \; • . • zy s o i~$ia· .ny. . 0 cie ~.s0 pierw: . 0 ·,..o zmnym oci~ 0 rę nym sa· na spotkanie I samemu zwalczać I zmieniać to W XV-ym wieku alchemia staJe się szego „obiadu p0W1etrznego otrzymali molot wylądował na lotmsku w Le Bour d 

1 1 1 1 k ć 
1 .0 przeważnie rzemiosłem oszustów I szar- elegainokie zaproszenia drukowane, w ~et, skąd ekscentryczna gospodyni za-I co ~'Y a e s ę nam z e, a n e cze a z za oz • 

latanów. Ofiarą tych kombinatorów pa- których p. X. prosi i<:h o zaszczycenie brała gości do wykwintnego baru. nem rękoma. * 
dają często ~łowy koro~owane. Henryk s n t h L M h w związku z liczną korespondenclą .kfero-y1, król ~ng1;!slki wydaJ_e ?awet patent pacer na nar ac przez a anc. e... "7nną do nas w sprawie pensów angielskich, 
1 zapewma rozne P.rzywąeJe Towarz~- H ts.ornuniku!emy P. T. Czytelnikom, że adresu 
stwu „d~u~haczy '. z~ło.z?nem':1 w ce~~ Sensacyjny wynalazek profesora amerykańskiego kolekc!onera peusów nie znamy. 
wynalez1ema „kam1ema filozoficznego , .. • ; " . . 
aby pozwolić monarsze na zapłacenie {z) Do Ang!Jl przY1bYł ~ Kanady prof. n~rc1arz posłU1guje s1.e dwiema ~aska- L AMi• m,._ 
długów korony w zlocie i srebrze". Fryderyk Walter, naturahzowanv w I\a m1 z bambusu, kt6rem1 odovcha się na- nalaziku tta wodach amervkańskich. ~ 

Postępy nawki zadały jednak dotkli- nadzie ni~miec •. nosz,~cv sie z zamiarem pr~ód. Lask.i te r~żnią sie od narciar· Woli on bowiem „przespacerować„ się 
wy cios teoriom alchemicznym. w przebycia „pieszo kanału La Man- , sk1ch tern, ze zai;ri1as.t zwyttvch kół~k, z Calais do Douwru. 
pierwszej połowie XIX wieku ustaliły che. . 1 opatr~one są obc1ągmęteim1 gumą cylm- Narazie jednak w zrealizowaniu te-
slę poglądy na budowę materji, które Prof. Walter skont~uował soecJalny , drami. . . go zamierzenia natknąt sie ur.of. Wal-
jakoby nazawsze wylączaty możliwość przyrząd, coś w rodzaJU wOdnYch nart, · Caty pr_z~rz~d wazy ss. kll:. i pozwa- ter na pewną przeszkode naturv formal
zamiany ie·c.1'11ych ciał na drugie. ,Mozol- umożliwiaJących spacer oo wodzie. Je: 1!1 na rozwm1ęc1e szybkości 5 mil na go· nej. Mianowicie wskutek oewnei niedo
ne prace uczonych wykazały, że wszyst: go wodne nart_Y są pod,o~ne do orav:dz1 uzlnę. P:,of. \Yalter odbvwał na swych ktadności w pas21por~ie, AngUa odmówi 
kle ciała sktada!ą się z mikroskopijnych l :vych nart! a. ied.noczesme przvpon:ma- ,. n~rtach dłu~sze spacery po rzece De- ła mu,wstęnu do kra1u. O ile uda mu się 
cząsh~czek, zwanych molekułami, które! J.ą małe kaiak1. Opatrzone sa matem1 to- tra1t w Ontario. usunac tę drobną przeszkode. wówczas 
skoiei dzielą się na Jeszcze mniejsze J patkami, które. powodują szv?szv ruch., Wy~al~z~a odrzucif zapro~zenie odbędzie sw~j „S!J~cer." na wodzie jesz~ 
iednostki zw. atomami. Dla utrzymama równowagi „wodny . Ameryki ohCJalncgo w:voróbowania wy: cze w pot.owie kwietma r. h. 
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G~;:~~~~;~~!~~ JW alka ~ władze wśród '' nów 
::::::-~=:~::~2:~:::t:.:.„m:::.::: 1 Rywalizacja pom4ędzy . Michałem a Bazynm Kwiekiem 
···~, •. „ ·•••w'•"' g·•·· .... "„ ••. „.,,,..1 Agitacja przedwyborcza już się rozpoczęła 
wiście w tym' wypadku nieobecność osoby inte
resowanej jest dla niej bardzo pożędana, ~dyż 

chroni ją przed niepoczytalnemi wybrykami prze 
ciwników. 

Ale niezawsze tak jest, przeciwnie, w wielu 
okolicznościach życia nieobecność danej Jednost
ki naraża ilł na liczne straty i należy przyznać 
duszność Francuzom, kótrzy twierdzę, że osoba 
nieobecna jest stale poszkodowana. Gdy ją ob
mawiaią, gdy przeciw niej spiskują lub intrygują 
„ _, nie może się bronić, pozostawiając swym wro
gom wolne pole działania. 

Czy można sobie naprzykład wyobrazić, by 
ktoś „nieobecny", to znaczy ten, kto nie nabył 
obligacji PremjoweJ Pożyczki Inwestycyjnej, 
wziął udział w losowaniu premij i stał się nagle 
posiadaczem 500,000 złotych? 

Nie! Takie cuda nie zdarzailł się nawet w 
najfantastyczniejszych powieściach, a cóż dopie
ro w życiu tealnem? Nie pomoże tu żaden 
zbieg okoliczności, ani wysokie koliitacje, anf 
najbardziej rozgałęzione stosunki. 

By pozyskać prawo do wzięcia udziału w po-

ł.ódź, 17 kwietnia. I państwowe nazywają go wyraźnie kró· 
(k) - Wśród cyganów polskich trwa- 1 Iem. Przedstawia on mi~dzy innemi pis

ją nieustanne waśnie o władzę. Jak wia- ma małopolskiego inspektoratu straży 
domo, na ostatnim zjeździe w Łodzi, wo granicznej, „zezwalające Panu Bazylemu 
dzem cyganów obrany został Micha\ Kwiekowi, królowi cyganów wraz z je· 
Kwiek, który zniósł tytuł monarchy i za go rodziną na poruszanie się w pasie 
strzegł, że ktokolwiek używać będzie działalności straży granicz'nej w celu re· 
tytułu króla, uważany będzie za sarno- jestracji cy~anów". 
zwańca. Inne pismo urzędowe, to zaświadcze· 

Jednak nie wszyscy cyganie przyjęli i nie Ligi Morskiej i Kolonialnej, stwier
z zadowoleniem wybór Michała Kwieka I dzające, że „król brał czynny udział w 
Wielu cyganów pozostało wiernymi Ba- imprezach, organizowanych na stadionie 
zylemu Kwiekowi, który ostatnio zna- konkursów hippicznych w Łazienkach 
lazł się w tarapatach pieniężnych i - Królewskich". 
jak donieśliśmy już - ma zostać wyeks Na tern tle powstały właśnie walki. 
miłowany z placu na Pradze, w War- Część cyganów opowiedziała się stanow 
szawie. ' czo za tytułem króla i za Bazylim Kwie· 

Bazyli Kwiek legitvmuje się au ten· kiem, podczas gdy inni stoją dzielnie 
tycznemi pismami, w których urzędy przy swym „władcy" Michale, gotowi po 

Wł~ściciele domu 

przeć 110 nawet... czynnie. 
Obecnie, naskutek cią,!!łych wrzeń i 

niesnasek, rozpisano wielki zjazd cyga
nów. Na zjeździe tym, który odbędzie 
się w czerwcu r. b. na polach Marymon· 
tu, cyganie rozstrzygną, komu należy od 
dać insygnia władzy, a obrany władca, 
t. zn. Bazyli Kwiek aJbo Michał Kwiek, 
postanowią, czy tytuł króla cygański~go 
będzie nadal obowiązywał. 

Agitacja przedwyborcza już się ro.z
poczęła. Obydwaj konkurenci nie prz~
bierają w środkach, aby zyskać sobie 
jaknajwiększą ilość zwolenników. Nara· 
zie skutek jest ten, że konystają cyga
nie, z których obydwaj pretendenci do 
władzy zdejmują podatki, pragnąc zys
kać sobie tern popularność. 

ukarani 
dziale premij, można zastosować tylko jeden fe· • 

dyny środek: ulokować swe oszczędności w Pre· za zatrzymywanie dozorcom zarobków 
mjowej Pożyczce InwestycyfneJ, , , . . 

Kto to uczyni_ przestanie być „nieobecnym'' 'l . . ~odz, 17 kw1etma. tło zawieranie umów. Zasadniczo, um•)· r Wczoraj, referat karny rozpatrywał 
i będzie się mógł spodziewać wszelkich płyną- (k) - źle się dzie1e dozorcom domo· wy te zawiera się na podstawie postano- charakterystyczną sprawę przeciwko 
cych stąd korzyści,, ' wym w Łodzi. Pracują oni w ciężkich wa wienia komisji rozjemczej, które ustala dwum właścicielom domu przy ul. ślę

runkach, mieszkają w nędznych i małych stawki dla dozorców. Jednak bardzo j skiej 62, braciom Janowi i Romanowi Ko 

Not~tn1·k m·1e1·sk1· klitkach, a co najgorsze - właściciele krzywdzący jest punkt te,l!o postanowie lzakiewiczom, oskarżonym o zatrzyma-
" domów zalegają im z wypłatą zarobków nia, mówiący o tern, że właściciel domu nie zarobków dozorcy, Krukowi. 

Pod przewodnictwem kom. rządowego od- Do referatu karne~o przy inspekcji może zawrzeć z dozorcą umowę indywi„ Kruk został zasadniczo przyjęty jako 
pracy, codziennie wpływa wiele spraw dualną, t. zn. płacić mu inne stawki. -- woźnica, ale wkrótce obarczono go r6w 

było się posiedzenie komitetu rozbudowy mia- k 1 • · b · k J 
przeciwko właścicielom domów, tórzv Przeważnie zdarza się, że właścicie e mez o owiąz ami dozorcy. ako woźni· 

sta, na którem dokonano rozdziału pozostałych d 1 d ł bk 
od miesięcy nie wypłacają tygo niówe {, domów zawierają właśnie umowy in y- cy, wyp acono mu zaro i, natomiast za 

kredytów na budownictwo drobne 1 blokowe. a niekiedy zwalniają dozorcę z pracy, widualne i płacą dozorcom stawki o wie dozorstwo, wkłaściciele domu nie płaci
Komitet przydzielił na drobne budownictwo dla nie zapłaciwszy im wynagrodzenia za le niższe od stawek, przewidzianych po· li mu od szeregu miesięcy. 
miasta 320.000 zt., dla powiatu 116.UOO zł. I ną dł · '- · k · „ · • 

ugi OKres czasu. stanowieniem om1s11 roz1emcze1. Postanowieniem referatu karnego, 
budownictwo blokowe 234.200 z?. W wielu wypadkach zatargi międz·1 Dozorcy, obawiając się utraty zaję- obydwaj właściciele domu ukarani zo· 

.•.*. właścicielami domu a dozorcami mają za cia, zgadzają się na mniejsze stawki. stali ~rzywną po 200 złotych z zantianę 
Dzl§ młodzież szfiolna zarówno w szkolacft x IC("..COO":~ w razie nieścią~alności, na areszt. 

powszechnych Jak I §rednlch została zwolniona R t • 
1
. k • Warto zaznaczyć, że referat karny 

z zajęć. ferie wielkanocne trwać będą do dnia 1 o 19 cy p r z r !:ł I o up a CJ A odracza wiele podobnych spraw, je:teli 
23 b. m. W dniu 24 kwietnia rozpocznie się we l I U . "'I f właściciele domu nawet już na r01Zpra-

wszystklch szkołach n!~czanle. ' ił .;. v g 'dY* uwzględniono ich *-=\dania wi~ ~arnej, godzą się ure~ulować należ· 
P . * J l Ł 'd. 17 k . t . • • • d k 6 f noscI. 

rzed sądem grodzk m w Zi erzu stanęło o z wi<> ma cę nie opuszcza1ąc 1e na mur w a- •ml!llGmmmnmn••••••m•• 
wczoraJ kilku mariawitów I mariawitek, oskar· (k) - Jak już donieś

1

liśmy, w- ubi·~- br;cznych. li w•:+c:oc& MN 

żonych o to, że w dniu 23 stycznia dopu§clll się głym tygodniu wybuchł ostry zatarg w . Powiadomiona o okupacji r>kręgowa 20 ł d • b ł „ 
gwałtu na osobie proboszcza Oromulskiego, dwuch formiarniach pończoch: Milew- inspekcja pracy delegowała specjalną ko I ys. ra JOa onen ow 
któremu przemocą odebrali Instrumenty muzycz skiego przy ul. Północnej 27 i Franken· ' misję, która rozpoczęła kontrolę wszyst· I W Łodzi 
ne, sprofanowali kaplicę I uniemożliwili odpra- tala przy ul. Południowej 29, naskutek kich formiarń pończoch w Łodzi, ingeru 
wlenle nabożeństwa. Stalo. się to dłateg\l, że ks. , nieprzeshzega.nia umowy zbiorowej i jąc również w obydwu firmach, gdzie po 
Oromulskl opowiedział się przeciwko arcybl· ustawy o czasie pracy. ; wstał zatarg. 
skupowi Kowalskiemu. Sąd 1trodzkl uniewinnił Robotnicy zatrudnieni w obydwu fa. ' Wczoraj osiągnięto porozumienie. -
wszystkich oskartonych~ brykach, zwrócili się do swego związku, W obydwu fabrylcacb wypłacono robot-

*• który interweniował w kierownictwie I nikom różnice do stawek i firmy zobo-
W związku z rozpoc.zynaJącym się Już sezo- firm, cele~ zlik_wido~an~a zatargu. G~y 1 wi!Jzały się przes~rzegać S-~?dzinnv 

nem robót publicznych zarząd mlefski ogłl}sll . pertraktac1e. z .firmami ~te doprow:i?ziły i d~te.ń pracy •• ~obotntcy przerw alt okupa 
przetarg na dostawę kamienia polnego, ~emen- i do porozumtema, robotmcy porzuctlt ora qę 1 powroc1h do pracy. 
tu, płyt chodn!Jwwych Itp. Róboty hru!rnrskle 
w Lodzi na szeroką skalę rozpocząć się maJą 
z dniem 1 maJa. Strajk robotników budowlanych 

Jak się przedstawia nasilenie odbior 
nikami radjowemi poszczególnych miast 
w P<llsce - oto pytanie, które sobie za· 
dają często osoby, interesujące się spra 
wami radia. 

Należy wyjaśnić, że dnia 1 marca 
1935 r. w mtesc1e Warszawie było 
64.551 abonentów radja. W innych mia 
stach cyfry są następujące: we Lwowie 
- 18.179; w Łodzi - 20.096; w Katowi· 
cach - 8.387; w Krakowie - 8.297; w 
Wilnie - 6.889; w Pomainiu - 9.666; 

ma być proklamowany w przyszłym tygodniu w Tortlltlli.u - 3.104. 

Fak·1r Blacaman Łódź,' 17 kwietnia. Przemysłowcy proponują dla mura· 
(v) Wczoraj odbyła się w Inspektora· rza stawkę. od 90 g~. do zł. 1.10, pod.;zas l Lotne komisje sanlłiH ne 

uołowa atra!<cia Cyrku Staniew- c!e ~rac_v ostateczna konfer~cja prz~d- gdy roboitmcy żąda1ą zł. 1.35 groszy. I . . . 
. skich . s1ęb10rcow budowlanych 1 delegatow W najbliżs .zych dniach odbędzie się badaią prekarme I sklepy 

I związków robotników budowlanych. zatem walne zebranie wszystkich robot- spożywcze 
INfDIOMllHfAlf Tttf INOIAN fAKlll Konferencja nie dała zamierzonych n~ów budowlanych, na ~tórem. zapad-1 Łódź~ 17 kwietnir.. 

TC:>l n _ 1:\.. 1 rezultatów, gdyż przedsiębiorcy podali me uc~wała pr~kl~mowanta stra1ku. (k). _ W zwią.zku z nadchodzącemi 
J.SDJJ=J~ prnjekt swoich stawek płac, dodając, że . Stra1~ robotrukow. budowlanych opóź, świętami wydział zdrowotności pt blicz· 

pQlza wyznaczoną obecnie j!rani.cę płac, nić moz~ rozpoczęcie . s~zonu budoiw!a· 1 nej zarządu m. Łodzi rozpoc·zął kontrolę 
nie posuną się. Robotnicy zaś· oświad- nego.' ktory w roku Qiezącym zapow1a· nad piekarniami i wytwórniami mięsa. 
czyli, że od swoich żądań nie odstąpią. da się bardzo dobrze . Chodzi mianowicie 0 to, że rok 

Na propozycję P· inspektora Wyrzy· roc•znie w okresie poprzedzającym świę 
k01WS1kiego, ażeby obie strony zawarły ta, kiedy zwiększa się produkcja w pie· 
umowę na wairunkach zeszłorocznych, Skróty telegraficzne. karniach i wytwórniach wędlin, właści-
odpowiedziano odmownie. ciele tych zakładów zwracają małą uwa 

Na wczorajszem nadzwyczajnem posledze· 
niu rady Ligi Narodów minister LavaJ w lmle· gę na stan sanitarny, w jakim produkuje 

Jak si ę dowiadujemy, na święta zjeżdta do Robotn1·cy stra-1·ku·1a nlu Francli .. ~nglii ~ Wioch złożył rezolucie, się artykuły spożywcze. 
Lodzi siynny warszawski Cyrlk Staniewskich, 'ł' ostro. potęp1a_1ącą Niemcy za wprowadzenie Delegowane na miasto lotne komisje 
który tradycyjnym zwyczajem rozbije swoje na· • obow1ązkowe1 służby woJskoweJ. sanitarne zbadały już kiladziesiąt pie· 
miot~ przy ulicy ks. bisk. Bandurskiego Nr. 10. :tądająC przyłecia spowrotem ! po d!ugot~w!llych walkach mledzr Parag- ka.rń, spisując kilka protokułów za nie-

obecnym programie, czołową atrakcją dawniej zredUkOWanych ko8eg6W J Wlla1em a ~oćhWJąd,j prlezybdentAtaragwaJu wyra- przestrzeńant'e przep:"o'w o czysto"c1' t' 
będzie niezawodnie słynny hinduski fa:kir Bla- z gotowo„ PO ęc a ezp""rednich rokowań .s "" ... 
ce man, zwany królem dtungli, który w Warsza- L6dź, 17 kwietnia. I z Boliwią w sprawie zawarcia pokoju. higjenie podczas produkcji. 
wie cieszył się nienotowanem powodzeniem, (v) W farbiarni Szmelle<ra przy ulicy j Przeciwko karze śmierci w Anglii prowadzi 

W . · d . . bi' k K'l', k' l92 b hł t' :.1. 80 · 1 kampanię pani van der Elst, zamożna wła§ci- SZCZEPIENIA NIEMOWLĄT 
. pr~ec1ągu ,1e. nego. m1es1ąca, is o 250 1 ms• 1~go • wy uc . s_ raJ'A ·C1U I cielka przedsiębiorstwa handlowego. ' 

tysięcy osob podz1w1ało mezwykłe wyczyny ta- j zatrudnionych tam robotmkow, którzy N' b d . d ł 16 OOO 
1 

tó Łódź, 17 kwietnia. 
· · " h · d BJ · l · ~ 1emcy ę ą pos1a a y sanno o w 
1cmmcze„o. m us.a acaman~, spec1a me za! w ten sposób zaprotestowali przeciwko St r b ·· i 90°9 t t 1· • (k.) - W dniu 29 kwietnia r . b. ro.z· 
przcbywan:e tcgoz w otoczemu 30-tu lwów 1 . . . I an 1cze ny arqm wync~~ . ~s., „~ e !Cząc , . . 
100 krokodyli w olbrzymiej klatce, nast.;pn:e przy1mowan1u przez zarząd fabryki no- 900 tys. „c~arneJ gwar~Jl pohcymei , liczb~ pocz.rue się w Łodzi przymusowe szcze· 
zb iorowa hypnoza dzikich zwierząt, wzbudzały wych robotników. okręt?w woiennych wyniesie 101 z 22.000 ludzi pienie niemowląt przeciwko ospie. Rów 
o~ólne zainteresowanie. Głównym zaś poplsem Cześć personelu fabrycznego uległa i zal·oBgi. b . p 1 . l 

1 
W I nocześnie rozpocznie sie w tym dn.iu 

faki ra Blacamana jest zagrzebanie go w irum- d. . b k d k „ b . . ś I ezro octe w o sce zmnie sza s e. U· • • • k bł. . d f 
: c' "' dłu's e"o czasu w gru mu, u . ro, u re u c11, o ecn1e za biegłym tygodniu zareiestrowan~ 0 6638 bez- szczepienie przeciw o omcy ( y tery· 

n.e na prze ią,., z z „ · d . ł , · d k ! · · „ · t ') 
Poza~em dalszych 1S rewelacyjnych .atrak· zarzą . przy)~ częsc10~0 zre u owa- robotny.~h mmeJ. mz poprz~dmo._ f owi . . . 

cyj uzupełniać bę.dzie tegoroczny jubileustn .vy pych 1 częściowo zupełnie nowy perso· . _. Na :Sl<isku n /Olzą S~letnia dziewczyn~a rzu- • Szczepiema będą dokonywane w Io· 
pro~ram Cyrku Staniewskich. nel. Roootn~cy zaoponowali, żądając w · -. ila się w ~ur~y rzeki na ratunek ~wei ~oną· I kalach 5 do•z.orów sanitarnych miejskich 

O bi . . h g·t h t . p :i mv . .J_• • • .l-. • • 1cej mlodszei s10strzvczce. Bohaterskie dziecko I 1 k 1 l dn' .. ,,_ .. 
.-· ·~ .-- 1zszyc szcze o ac o warcia o a ''. pierwszym rzęWL.te przy1ęcia UJC1.Wrue1 ,u~ · oraz w o a tt przyc10 1 mteJS1Kte1 oray 

l!JtXii!Jl!J~~ifl[fjffJlfJl%łf%Jri11flfiló zredukowanych. I ul. Rybnej 2-4. 
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"!~~,:~~;2~~~1- 1 ~ ni[J ~ l[J'.nai !l~lJmi Iii ~o [~mi 
~~- dfj_~i;~5?2iŻ~nc!~i~: :n~:n~yk~~~~~;~ w ogro' dkach dZl.iłkow- ych Łodzi 1·uz· ~elena Dal (śpiew), Konstanty Gałkowski (fis· ~ wre ożywiona praca 
r.armonja) i. Mi.kol.aj Doderonek ~kl'zypce). 13.25 • 

~ł~;~: 1t~~it.;~~niw'iad;~~ści enk~':~~a~~~~ Trzecią czaśf ws2-ystkich działek . posiadaią bezrc~otnJ 
13.55-14.()(): Przegląid giełdowy. t4C.0-14.45: ~ ~ 
Zespołowe fragmenty operowe (płyty). 14.45- · ł..ódź,· 17 kwi~tnia. I Około 30 procent wszystkich dżia!ek f sadząc takie !!atunki kwiatów, które 
15·45:. Przerwa. 15.45-16.3{): Koncert małej or· (v) Mimo chłodnych pogód, w ogród- posiada1'ą bezrobotni, którzy korzystają l wiosną i latem mają zbyt na ulicach mia 

k1ęstry P . . R. pod dyr. Z. G6rzyńskiegt1 . k h d • łk T I b h 
16.30-16.45: „Romualda Baud.ouin de Coulenay" ac _ ~1a owych :Lodzi, wre już ożywio 1 jeszcze nadomiar z pomocy Funduszu ! sta i przysparzają w ten spJsó doc o-

odc~yt z cyklu „Kobiet}' zasłużone" -· wv- na prac_:a. 170 działek zajętych jest już I Pracy, otrzymując narzędzia potrzebne Idów właścicielowi działki. Bezrobotni, 
głosi Hanna Huszcza-Winnicka przez właścicieli, a na pozostałych kilka l do uprawy ziemi oraz nasiona. Opłaty l w podobny sposób wykorzystują swój 

tt>.45~ 17 .oo. „K wadrans słynnych ~rtystów" - I h • b k • t fi kt t' d ' d ' łk' · · ' · 1 k k ł k · ' Wilhelm Bachaus _ fortep. (płyty). wo nyc , nie ra ies re e an ow. _ 1 zierżawne za z1a i, mszcza rowruez 

1

, s romnv awa e ziem~ . 
17.00- 17.15: od.~;yt z cyklu ,,Podstawy wied.zy Zainteresowanie ogródkami działkowe· Fun~usz Pracy. . . . . Ogródki inteligentów, przeznaczone 

współc~es.nei - P: .t„, „Polityka państ~ ~ w stosunku do roku ubi.egłego.' .znacz 1 Ciekawem 1est, 1ak ruektorzy z „dział 1 do uprzyjemniania wolnych chwil pracą 
europe1.sk1ch po wo1nie - odc;i:yt III-ci, me wzrosło, przyczem 0<5rodkam1 mtere I kowców" wyzyskują swój kawałek zie-

1 
na roli, posiadai'ą ścieżki, klomby i kwiet 

wyKgłosi prof. Jan D91browski, (Transmisja sują się w znacznej mie;ze robotnicy i mi - ' 
z_ rakowa). b bo · • k . · . . . . 11iki, działki bezrobotnych mają tylko wą 

17.!5~17.Eo: Ifonce.rt w wykonaniu Pierwszego ezro tru, torzy pracą na małym ka-1 lntebgenc1a l urzędrucy sadzą prze· skie miedze albowiem szkoda jest każ· 
Chóru Męskiego . ,Pobudika" pod dyr. 1 a· wałku własnej ziemi, pragną dopomóc ważnie pachnące kwiaty, budują mister· dego kawatka ziemi niewyzyskanej 
deusza Czudows~iego z udziałem Eugenju- swym skromnym dochodom. ! ne altanki i hodują nowalie w postaci . . . ' 

17.5~lS~:sst1K:r::keg~ !t·aTa.?{ 
0 

k. ż Nieliczna ilość działek . zajętą jest I wczesnych rzodkiewek, ogórków i t. d. . .Teren ogro.dkow dz1~łkowyc~ na Po-
i::e Hlpolit~ Gliwi~a1 „M~~e~~ł lud~i wst:o: przez pracującą inteligencję i sfery Robotnicy, sadzą przeważnie mar-. le~lU wzypomma obecnie mroWISko lu: 
spodarc~ świ~fowej" - · wygł, H. Lukrec". urzę?nicze, ~zęść działek V:ydzierżaw~ły ; chew, bur~ki, s:iłat~, ogórki'. dyn!e, a nie li dz1, zaJętych skrzętną pracą na własne) 

18.00-1.8.15. ~ecital organowy "':' wyk. p.rof. rodziny wo1skowych, zas znaKom1ta rzadko nawet 1 kartofle. C1, ktorzy po· roli. 
Kalmowsk1ego. (T.ransm. z Wilna) I · k „ · · t "ł • • d · }' d • · · S <ł • dk' .l.-• łk Ł .l-r 18.15-18.30: Wesoły sketch · w1ę szosc uprawiana 1es z zam1 owa· s1a a1ą iczne ro zmy, upraw1a1ą poza·. czasem o"ro 1 u~1a O'We w O'\aol 

18.30-18.40. Skrzynka tech~iczna _ korespon- niem przez robotników łódzkich. ! tern na szeroką skalę ogrodownictwo, rozrosną się i przybiorą inny wygląd. Na 
dencję bieżącą omówi i porad technicznych I - miejscu bowiem ma być wybudowany 
udtiełi kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej I pawilon chroniący działkowców przed 
p, Wacław Gawroński. Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł gł • d • • • ... nAod 

18.40-18.45: „życie· artystyczne i kulturalne". B. P. na e~1. . eszczaDll 1. rue1:75 ą ora~ w 
18.45-19.07: „Preludia" (płyty). M A K S F 1 

dalsze1 JUZ przysizłośc1, PT<>Jektowane )est 
!9.07~. J9 . J5: Zapowiedź programu na dzieó na· E I E R T A G założenia ogródków Jordainow.skich. 

stępnv. Jak • d • T 
19.15-19.215: Muzyka (płyty). (zam. przy ul. Zachndniei 41, przeżywszy lat 61· srtwier ził zarząd owarzystwa 
i9.?5 .. 1Q.3n. Wia<lomosci sportowe lokalne. Wyprowadzenie drogich uain zwłok nastąpi dziś w środę, dnia 17 kwietnia 1935 ogródków działkowych w Łodzi, najlep• 
19.30-J 9 .. 35: Wiadom. sportowe ol!ólDopolskie. reku o godz. 2-ei po poi. z domu przedpogrzebowego, o czem zawiadamia pozostała I szym.i „dziatkowcami" okazali się właś· 
19.35-19 50: Pieśni w wyk. H. W eybergowej, w nieutulonym żalu · bot • lc...:1 __ 
19.50- ?.0:oo: Feljeton aktualny, RODZI NA me ro mcy \XU\,;y. 
2().{){'~20.lS: Fra~ment operowy, 
20 ~ ~-'-"~'J·!~: Audycja literacka ze Lwowa. •!lllllllllilil llllllllllllllillllllllllJllllllllHlllllllUlllllllllllllllllllllllllllllU 
zn 11 .- :i: Dziennik wieczorny. 
W.55 21.oO. „Jaik pracujemy i żyjemy w Pol· WSZYSCY DO „TABAIRINU". 

2t.oo5~;{ _3Q: Koncert Chopinowski w WY'kona- o • I Wczorajsza premjera nowego programu ·w 
niu Leopolda Muenzera ·- y g I ~ a ny w y s" c ,. g ,Tabarinie" wypadła doskonale. Wszystkie DU• 

Zi.30- 21.40: Muzyka (płyty). ~ i li: mery okazały się bardzo dob~• i licznie zebrua 
21.40-,-22.2(): Juljusz Zarembski: Kwintet for- • • • · publiczność oklaskiwała gor4co artystów. 

tepianowy G-mołl op. 45. Wykonawcy : Ire· Kto z~obędzae na1wyzsz.::a nagrodę? Oczywista, że najwięcej oklasków zebrał Max 
D b. k (I k ) T d O hl , ~ Hermann, Móry w roli Ohevalieratt:rzeszedł u· 

na u 1s a ·sze s rz. , a eusz c ew· J t . b · · · dk · ~· Dw · · I · k · 1 · h b Ob ski (II-gie sk.rz.) Mieczysław Szaleski (al· es esmy o ecrue sw1a arni . o~y,61· 1 nem. , . a1 gen1a m ro owie umoru są mego .sie ie. . · ecny reipertuair ermanna _'lie 
tówka), Zofja Adamska (wiolonczela) i Ja- t' nalnego, jedynes!o w swoim rodzaju' wy· jednako dowcipni jednako wes.eli i jed- u~~PU}~ w m~zem fO<J'rzedniemu, a nawet 1est 
niną. Wysocka-Ochlewska (fortepian). ścigu: o najwyższą na~rodę świa.ta, o nako„. komiczni. Kto z nich jednak cie- i; ni .tóreml wzg ę<lami leipszy. 

2?. z~-2~35: . Koncert reklamowy, . - . o-kla k. i u ie tłti ·w, to .kto r • I z si ·wi kszem uznanie mas? Kto . Również d?skonale WyiPa.~ły numery z dueta-
22;"3~:....::::?„ .'00~ Muzy-ka .salonowa w wykonaniu j' pdz · ; .~ . , • ~ti.a?<. " t_ • fDtą tf~,..: '' „ l' 't .t!, r .Y . ę . ę „, ~·. ". k" · , llA.. " ? · ~ _ pu· tanecznenu PatlkowsJuoh 1 Fortuna oraz ewo· 

Oktetu Souire'a (płyty). ei porwie za sooą masy. . ~porwie .za sooą wię . sze t urny . lucje ak.robllltyczne lny Ibsen. · ~ 
23.C0-.23 ~05: ~ia~o~oś<:i meteorologiczne dla' _A wyści~ jest dlate~o or:yiinalnY, że I Wyścig o~byw_a ~ię„. na. łamach dru· DziJ niewą11pliwie cała Ł6d?i 'POŚ.pies:i:y <Io . 

l. ml'ti •br. 11 ln tnic2e1 l wspo1~awodnic'y 'fu1ajĄ"'hi'p-'~Ynie' ie'dnako- i ~iej serii ,.PrfYgS81 Pa'fa i ' 1'afachotni";'1 VFab.irrinn"r· .-aby -uf~t:-~ńóWy prog1:am i pdyi; ' 
AUDYCJE ZAGRA,Nl~~NE. . 1 we szanse. To coś jakby wyścig braci1 która jes·t do nabycia u wszystkich sprzel Je!11me .spędzić c~as na łaócu :Pod taJd doskona· 

RADIO PARIS. „Le Trav1ata , op. Verdiego. . k' h ' · . . · · . łei orkiestry We1ąrota. 
SZTOKHOLM. Symfonja E-moll Brahmsa. s1ams ic · dawcow pism w całe) Polsce. Kuchnia smaczna bufet obficie zaopatrzony 
OSLO. „Otello", opera Verdiego, 1 Chodzi tu o wyścig„. Pata z Patacho· ' · 

.ZENON RÓŻAASKI • , Detektyw· nie poprzestał na uśpieniu r go detektywa, gdy poczuł. ie ktoś pie-
ag.entki Siedielnikowa. Z widoczną przY- rze go za ramie. 

Promienie śmierli 
krośdci nałożył na bezwładne ciało Odwrócił sie. 
kombinezkę, suknię i sięgnął po leżący W tej samej chwili Pred Baker naci-
na stpliku bandaż. snął zabójczą pompkę. 

Skręcił go kilkak1rotnie i związał wtył Mężczyzna stał chwile. ooczem za-
r~ce i :iogi kobiety. Następni~ wyjął z trzepotawszv powiekami oochvm sie 
k1eszem c~ustec.zkę, spry~kał ~ą ~tynem prosto w ramiona detektywa. Ten wpra 

Aspirant Ryś nie .ma żalu do swego 
mordercy. Rozumie, że · gdyby był na je
go miejscu .:__ zrobiłby ta:k samo. Chc.:e 
wcjągnąć powietrze . . 

Nie może jednak. 
Doznaje uczucia jakby wciągał przez 

rurke powietrze i zatkał z jednej strony 
otwór. Zbiera wszystkie siły i wciąga. 

W ustach czuje mdtawy smak krwi. 

z flakonu i p~łozył na nosie sp1ąceJ. wnie zarzucił go sobie na t>lecv i za„ 
Jedna częs.ć planu była ~konana. niósł do opuszczonego przed chwilą po-

uśpionąAgnes Bolahy. .~Ył uz~roJ?ny. lecz o~c1ęt~ od W?l- koju. . . 
Leżała, lekko uśmiechając się przez nosci drzwiami. któn~ch me mogł w za- Zdjął mu szelki i wykreciwszy ręce 

sen. Była tak ładna. że detektyw nie den sposób otworzyc. . . i nogi wtył, związał go „na łabędzia"· 
mógł powstrzymać się. F~ed J3ak~r doszedł do drzwi. ~o~zął to znaczy prawą r~kę z lewa no~ą i na

Ostrożnie, aby nie zbudzić śpiącej, opui~iwac .ścianę. ,W Pewnem mieJscu odwrót. Ledwo skończył te czvnn ~ć 
ł · ł 1 kk" ł k . . wydała. ona głuchy odgłos. <l u t ł h 

0
- ' 

z ozy1 e 1 poca1une na JeJ purpurą Detektyw IJ"Oześmiat się z radości. ! y s ysza suc y trzask wvstrzału 
krwi nabrzmiałych wargach. Po c·hwili posmutniał znowu. • ewolwerowego. . 

Poruszyła się niespokojnie. _ Poza trzycentymetrową pustą prze- Oga~nęto go złe. przeczucie. 
Fred Baker zamarł w bezruchu. - strzenią, ściana nic ciekawego nie po- B1eg1~m pr:elec1ał przez korytarz 

Jest mu duszno. 
Jednocześnie znowu widzi 

:mtki. 

Uprzytomnił sobie, że niespodziane za- siadała znalazł się na zelaznych schodkach. 
twarz śnięcie „najbliższej" współpracownicy Fred Baker wrócił na tapczan _ sta- Tu ?Pamiętał .się i. oprzy!or:nniał. 

barona Siedielnikowa jest dla niego rając się skupić myśli. Machinalnie sp.o- WXJął b~ownmg 1. ostroz?ie wszedł 
leciał wdół z wielkiej 0kazją, na którą liczył - myśląc w jej glądał na puste ściany swego więzienia. · na w1Jące się schodki. Po kilku sekun„ 

ramionach . o ucieczce. d ł b l ó Od d d 
prostuje ręce i rozkłada Ostrożnie wstał z tapczana i cicho Nagle drgnął. ac 1 . Y na g rze. resztv omu o • 

Czuje jakby 
wysokości. 

Mimowoli 
palce. 

Dokąd ja lecę? - myśli. 
Wkof1cu przez ciało aspiranta Ry

sia przebiega dziwny ból. 
- Spadłem - myśli. 
Pręży się, zwija w kabłąik - zupeł

nie mimowoli- Wkońcu i to ustaje. 
Aspirant Ryś leży już s•pokojnie. 
.Szofer taksówki, która go tu przy

wiozła ·- odzywa się„. 
-·· Szkoda chłopa - mógłby jeszcze 

żyć. 
Nikt mu nie odpowiada. 
Przvnajmniej z obecnych, bo od pro

g-u drzwi irozlega się metaliczny głos 
męski... 

- Nie wiele go przeżyjecie„. 
. Przestępcy odwracają się. W oczach 

ich widać przerażenie. 
- Rece do góry! 
W milczeniu s-petniają rozkaz„. 

doszedł do drzwi okutych stalową bla- Spojrzał na dziwną budowę kantak- d.c:1elały go mate drewniane drzwi. _; , 
tu do światła. W chwili, gdy detektyw zamierzat 

chąPchnął je. Był ,zirobionv z czarnego materjalu pchnąć je, usłyszał zza drzwi 11:łos męi-
Drzwi ani drgnęły. i kwadratowy. Detektyw podszedł do czyzny: 
Detektyw wrócił do taipczana. Na kontaktu i przekręcił go ~wiatło paliło - „Szkoda chłopa, mógłby jeszcze 

podłodze obok jedwabnej kombinezki się w dalszym ciągu. Przekręcił drugi żyć". 
Agnes Bolahy leżała torebka. W oczach raz i o mało nie krzyk;nąt. Pred Baker spojrzał przez dziurkę 
detektywa błysnął promień nadziei. Pod- Stalową blachą obite drzwi - otwo- od klucza. 
niósł ją i otworzył. rzyły się bez naj!11niejszego szelestu. Dakota tapczanu stoi trzech męż-

Na samym wierzchu leżał mały re- . Jednym .skokiem detektYW znalazł czyzn, z których jeden trzvma w ręku 
wolwer. Detektyw wsunął go do kiesze- się w s.zeirnkim k.orytarzu. rewolwer. Na t;:ipczanie leżv człowiek. 
ni. Otworzył . drugą przegródkę. Wy3ął bro~nmg Agnes Balahy, .za- Fred Baker nie widzi twarzv zabi-

Ujrzał mały metalowY flakonik c:iraz repetował. · go I ruszył. naprzó~. Mmął tego. Zasłania ją człowiek z rewolwe
kilka kartek i oprawny w żółtą skórę kor~tarz„1 sta~ął. pod zelaznem1 schod- rem. Palce detektywa zaciska.ia się na 
notes. kami,. WIJ~cemi .~ 1.e wg~re. rękojeści rewolweru. Otwiera szybkim 

Fred Baker w jednej chwili ułożył Juz m~~ł. we3sc ~a m~ , gdv usłyszał ruchem drzwi i metalicznvm głosem 
scbie plan działania. Odłożył torebkę i htpot odbiia1ących s1e o zelazo nóg. mówi: 
skierował na śpiącą otwór flakonu. Jed- Det~ktyw wstrzym~ł ~ech. - Wiele go nie przeżviecie . 
nocześnie nacisnął małą pompkę. Ktos szedł !1 raczeJ biegł PO scho- Mordercy odwracają sie. Soogląda-

Ledwo widzialny płyn rozpłynął się dach. W. m:nysle detektywa oowstało; ją zdumione mi oczyma. na detektywa, 
po twarzy Agnes Bolahv. Pod jego P?St~now1em.e , pod wpłvv,;em k.tóreg~ : - Ręce do góry! - pada rozkaz. 
wpływem śpiąca obudziła sie nagle. Sze- usm1echnął się. Szybko wviat z k1eszem~ Spełniają go. 

ROZDZIAŁ OSIEMNASTY. roko oworzyła oczy i... zamkneła SPO· flakon Agnes Bolahy. Rewolwer scho-j 
ORA f'REDA BAKERA. wrotem. -I wał ·do kieszenL Tymczasem idacy był 1 (~alszy ciąg Jutro)• 

Fred Baker z satysfakcją SPO.iirzal na Oaz działał iuż na dole. MHat właśnie orzvczajone„ ~· 



STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCJ. ją.sne z tego względu, iż nie wiedziałem t-- Robertowi zależało na tern, ażeby ście tu przyszli i czego chcecie? ... Może-
d . Hanka_ Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- jeszcze, że oni znają moją podwóną rolę. ,Grzegorz ujrzał tę maszynę i stwierdził, cie mówić śmiało, nikt nas nie · podsłu· 
loz~:i~ ~.~f~~~~~~ 1;~~i~o~~:i!~~~: ~l:~;~~z~ -~ j.a chciałem ukryć za wszelkąc cenę, . że właśnie tern autem wracał od Fron- chuje. . 
para tancerzy w maskach _ „Grzegorz i Ju- ze Jestem Robertem„. Zależało mi na tern I czaka do domu. Robert pokazał notes Grzegorzowi. 
li~a" . On i~st synem kamerdynera, ona - hra- 1 aby nikt nie wiedział o mej wal..:3 z! Ażeby to sprawdzić, trzeba było do-· Obydwaj stali niezdecydowani przy. 
bian~ą. ~uhtą K_rasnowską. Hanka kor.ha się „Krwawym Trójkątem". No, ale skoro I stać się do pałacu. Jak to uczynić?„. Dla drzwiach. 
~~:iemnie ~ piękn?'m tancerzu, lecz on nie przekonałem się, że oni już to wiedzą, Roberta nie było to rzeczą trudną. Wró- - No?„. Dlaczego panowie nie od-

. aca na nią uwagi. . . . k t • . . ·1· d . t . b 1· . d . d . h d ? t t K . k' i k d b 
Pewnego wieczor.u Julita wśród tańca pada więc. zeznama moJe ~ys ~1Y na psnos~1 . c11. o_ ~ias a 1 prze ra 1 się, o powie mo c. o zą ._ - zapy a1 . rzew1c 1, .~ g; Y. ~ 

nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna Komisarz Rek sądził, ze złapał mme 1 zm1emaJąc swą charakteryzacJę, poczem mgdy me. - Przecie otrzymahśc1e JUZ 
we ~raku po~biegł do nieruchomo leżącei tan- w pułapkę z tym kapeluszem„. 7·nnienH wrócili na Aleję Róż i zadzwonili. „poświadczenie"„. 
cer~1 .. przyłozy/ ucho ~o obnażonej piersi 1 o- się ze mną melonikiem i potem miat do- Otworzył im lokaj. - Tak - odpowiedział Robert - ale 
znaim1ł, że tancerka me żyje. Na jej ramie·, ód · b ł Alb . · ., · J ' · ' · d d T' · b d · · · t ś · 
niu widnia/ krwawy znak w ksztalcie trójk<1ta I wt ,' . ze h .Y .em wk ", aU1)SJe • co Ja -;-D ebstesmy wmonteram1.„ -d osw1a - są Zł !~my! z~ onoh ęb zie ~nn;J. re CI ••• 
~rzyb_yły lekarz sądowy stwierdzi!. ~e tancerk~ 

1
. w asme c c1a1~11! ~ ryc„. . czyt .l\.o ert. - ezwano nas o napra- - ap1~a~em c ~ ~ ~yra me._.. . 

zyla Jeszcze w chwili. gdy bada! ją jegomo~ć A czy WYJasmono ostateczni?, kto wy maszyny„. .,..--- Wlasme chc1ehbysmy w1edz1eć 
. ~~ fra.ku. Szu kan.? g~ po calym lokalu. lecz I wykradł Brownowi te 10.000 złotych - Nic o tern nie wiem„. - odparł w jaki sposób pan nas rozpoznał... 

aie
0
mniczy „lekarz znikł bez śladu. z kasy? godnie lokaj. - Nie uprzedzono mnie - Mniejsza z tern... Mam pewne 
· rzegorz Lubow, wezwany do martwej N'kt · k dł' ( . t · d 1 ś · d t kt · t t tk 

uj:zawszy ją bez maski, stwierdzi! ku swem~ . ~ 1 me wy ra .„. „)n sam ~/~ął o em„. . . . z o no CI . e .e yw.1s yczne, o w~zys o „ 
w1elkieml!_p.rzerażeniu, że to nie jest Julita Kra- p1emądze w nocy po mowm odeJscm, - A Jednak zostaliśmy tutaJ wezwa- Ąle skoro JUZ mówimy o wszystk1em ot
snowska, 1eg~ partnerk~. lecz nieznana kobieta. I a potem rzucił podejrzenie na m1.:e. i.dJy ni... - zapewniał go Robert uroczystym warcie, gadajcie,u licha, czego tu szuka-
!Jalsze badama lekarskie wykazały, ie niezna- l mnie się pozbyć„. glosem. - Odzie jest to auto ?.„ cie u mnie?! 
~:i.~ot!~~~rka zostala w podstępny sposób za- - A to łotr!.„ I w jaki sposóh wy - Auto stoi na podwórzu, ale nic nie Robert i Grzegorz zbliżyli się do biur 

~~dkomis~rz Lisicki, prowadzący śledztwo szło to na jaw? . . . wiem w sprawie ~t:;peracji... . . ka. ~rzewi_cki wsunął dla pewności rękę 
w te! sp_raw1e, staje wobec n:erozwi:1zalnej za- - Słuząca w1dz1ała krytyczne] nocy - Podobno dz1s zrana p}psuto się do k1eszem. , . , 
~adh Urzeg?rz ze~nal. ~e _Julita :<rasnowska. około godziny trzeciej, a więc po mojem w drodze... . - Wet za wet.„ - odparł gobe.rt. -
J~st .spa~kob1ercz)'.n!a :w1elk1eJ .fortuny, pozo- odejściu, jak Brown zakradł się do gabi- - Nie wiem nic„. Owstem zrana Może zechce mi pan odpowiedzieć na in-
:~f~~n~Jtó~;z;;i:i~7J woiR~~iih~~~~g~ ż~~~~n~~:/ netu i otworzyt kas_ę. Milcz~!a pr~e.z ca- 'Nyjeżdżalo n~, i:nie:.sto, a!e . żeby sic: p.)- n~e pytanie: - dlaczego pan ·zgolit sobie 
n1ądze, złożone w banku ;!.!lita ma otrzyma~ ly czas, bo me chciała tracie m1eJsca.„ p:-uło, tego n11 111kt riJe mewi!... medawno wąsy?„. 
w. myśl testame~tu z chwilą ukończenia dwu- Zdarzyło się jednak teraz, że Brown ją - To nie::ri się pan dowie„. Skoro Krzewicki rzucił nań ostre spojrzeniie 
~~~~t-~_ lat, a w1~c z_a dwa Jata. Hrabia K!·a- wyrzucił, nie wiedzac o tern, że ona zna nas wzywaP.li, wic;c musimy dokł:ldnie - Skąd pan wie o tern?... 1_ 

G 
s 1 przed śrr~ierci~ wręczył testam~nt 01cu jego tajemnicę„. Dziewczyna poszła do sprawdzić. - Mam równiż pewne zdblności de- ·· 

rzegorza, a poniewaz stary Lubow me może 1. „ . . . . · ·· · t kt · 
się już ~aki~mi sprawami zajmować ze wzgledu po 1cn.1 wszy~tko opowiedziała... Mme - ~ogę sprawdzić„. Niech o:mow1el e yw1styczi:e„.. . . . 
na swó1 wiek, przeto sprawe tę uiąl w swe zwolmono, a Jego wpakowano do wię- zaczekaJą„. - To mme c1ekaw1„. W takim razie 
ręce miody Grzegorz. zienia.„ \Vszedł po schodach na górę. Udv1zagrarny już zupełnie w otwarte karty ... 
l't NKd ranem policj~ odn1lazła _Prawdziwą Ju- - W takim raz:e winszuję podwój- tylko znikł na połowie pierwszego piętra \ Widziałem panów przez oknd, ogląda-
~~~ny~s{~~;,:k~~ ~f;sate:. sJ~;\~~ ~1~t~~~~~~fu~ n ego suk_cesu! - z~v.:ota.ł Grzegorz.- Robert d~ł ~nak ~r~egorzowi i obydwaj . liśc_ie z zainteresowani~~ 1!1oją maszynę. 
ze jest spadkobierc;zyni<1 wielkiej fortuny lecz Czy zamierzasz słuzyc m1 pomocą w dal wymknęli się z s1em na podwórze. I Głowną uwagę zwróc1hsc1e na numer ... 
jednocześnie oskarżyla Urzegorza o to, te on szym ciągu?„. Pośrodku asfaltowego podwórza sta ;A monterów zazwyczaj numer nie ob-
!•1 . wra~nie wywiózl za .mia~to. c~c:ic za;:~rr111~ - Oczywiście!... z tern większą ener ta ta sama czarna limuzyna, w które( chodzi... 
~e~ai~aa~jtettw~~~~~or:e 1 ~~t 

1
{
1
dum:ony tNm1

1
ze- gją, gdyż widzę, że mam coraz więcej przed kilku godzinami Grzegorz stał slęl - Więc i ja panu odplacę , się szcze-... ~ 

~go dnia Julita cofnęla ~ezn:~7:·~~mp·r;~i~~: wrogów!. . Czy zaszły jakieś.. zmian,,. bohaterem niemilej przygody. Brak byto .raścią._-..-- ~odparł RQb.ert. - Zauważy-
!ot<:ę- Grzegorza,- tłumacząc się "~zyw1dzentami w ciągu mojej nieobecności'?„. tylko na drzwiczkach _nume~u taksówki. j łem, _że pan kilkakrotnie wzniósł rękę do _,,, 
1 -nerwową chorr,bą. . Grzegorz poinformow<1.t go wkrótce - A więc zgadza się„. - oświadczył 1 ust, Jak to czynią ludzie, przyzwyczajeni 

k 
w
1
. ~radze Pto_wrnt~ei do domu Gr}egorz nat- o zmianach, jakie nastąpily w czasie jegu Robert. - Doskonale„. Teraz będziemy 1 dq przygładzania wąsów„. 

ną się na a1emmczego lekarza którego b t · · · · d "l · k l' W · · d k d · · K · k' ' · h ł · chce oddać w ręce nolicji, "iecz do~iaduie sit; ~o. Y u w ,w,1ę_z1emu, zatrzymuJąc si~ . 0 n a eJ szu. ~ 1„. raca1my J_e_ na o s1en~ I rzew1c 1 usm1ec ną się. , 
od "11adkomisarza Lisic kiego, iż rzel<omym zbrod- zeJ nad dz1s1eJsz. faktem porwania ta~em Wróc1h akurat w chw1h, gdy lokaJ · . - Pan ma zmysł spostrzegawczy„. 
n_iarzem je15t prokurator Piotr_ Cz.ybirski. ni~zego bru!jonu. Robert słuchał go z wy schodził z góry_ z odJ?OWi~dzią: . I W!ęc czemu rr:og~ przy~isać tak wielkie 

w_ domu Grzegorz zostaie hst, w którym tęzoną uwagą wreszcie rzekł· - Pan powiada, ze me wzywał m- zamteresowame się panow numerem me 
~~an~~ao~r ~ut~f~"~~::iąc sie~ie „Roher.tem", _ Tak„. io jest trochę dz°iwne ... Cóż kogo do naprawy auta„. To pewnie'go auta?„. 
„żaby". e óstą wieczór w 'arze to byto za auto?„. omyłka„. I - ~zy pan korzystał ze swej maszy 
· Tam Grzegorz dowiaduje się, ie zamordo- - Sądziłem, że to taksówka„. Padał - Ależ jakto?„. Aleja Róż 9, Ry- 1ny dzis w rannych godzinach?„. 
w~na na ~anci~gu kobieta „ nazywa się .~ar~a deszcz, więc chci~łem z niej skorzystać. s~ard Krżewicki... Przecie mamy doktad I - ~ie„. Aut.i:> 1!1oję było dziś przed 
W1ld. a. ~aiemniczy „lekarz . znany w św1ec1e Przekonałem się Jednak potem że to mu me wskazany adres„. Proszę nas zamel- południem w garazu„. ' 
przestępcow pod przydomkiem f)oryl" by! jej · ł b , t • d ' K · k' M · · 1 P · i· p · 'd · kochankiem Robert nie chce ~ : ·ć s1a o yc au o prywatne„. Wewnątrz owac panu rzew1c 1emu„. us1my się l - an się my 1„. rzec1e w1 z1 pan, 
nazwiska .. J~cz ofiaruje Grzegorzo~~ 1~~a ~~~~~ nie było licznika.„ ~·-= z nim o~obiści~ rozmó~ić... . 'że ono stoi pośrodku podwórza i jest za-
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. -A numery z boku na drzwiczkach? - Nie macie panowie co z mm roz- błocone. 

Z . rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi _ Były ale to niczego nie dowvdli It\awiać, bo,jak powiedziałem, stąd was . - Owszem, ale ślady błota pochodzą 
k~6mąz za star.ego zwy;otl.nialca, Fi~ipa Batożk~. Można je w'ypisać i zaraz zetrzeć · ni~ w zywatlo! Jeszcze z wczorajszego dnia„. 

ry znęca Slę nad mą 1 maltretu1e w straszh- . „. .:.__ 'Al K · k' · · I - To ni'emoz' l' ł k · 
w.y ~posó.b. Batoże~, pc;izostający w stosunkach - Tak ... Jak to auto wyglądało? . . e pan . r~ew1c I .mu~1 nam. po- . . . iwe, as a"."~ parne„. 
z ta1em~1czą . orgamzacią „Krwawy Trójkąt", _ Czarne, lakierowane„„ Numer świadczyć w ks1~zeczce! ze n!e wzywał Wczora~ me bylo błota. Dz1en byt sło-
star~ł się ongiś o względy Julity, która !!o od- 10050 nas, bo nam w bmrze me uwierzą... neczny 1 suchy. 
trąłctł'.1. Te.raz nawi~zał z n_ią stosunki i spoty- _·Doskonale C ek · Ostatnie stowa Roberta poskutkowa- Krzewicki zmarszczył czoło. Spoj-
a się z mą w swe1 f!arson1erze „. z aJ, zaraz spraw ł L k . . dł ó . rzał bad D b t . d I 

Pewnego dnia Batożek urząd~ił w s „rh a- dzimy kto jest właścicielem tej maszynki y. O a] Jeszcze raz wsze . na g rę I za , . awczo na i\.O e'l" a 1 O par1 w za-
partamentach wielki bal. na który zaprosił Ju- Rob t zd' ł l h k t 1 f . meldował swemu panu, ze monterzy myslenm: 
litę oraz prokuratora c~ybirskiego. I· ł er t . Ją s UC a~ ę . ee omczną chcą z nim pomówić osobiście. Robert I - Pan ma rację„. Dlaczego moja ma 

_o czwart"'.i n~d ranem, gdy goście chcieli sięlp1 i'z~d~~zy .:r z .odp~wie~mmBu.r11zędke!11• nie·czekał już teraz na zezwolenie Krze-llszyna była zabłocona?„. Ja z niej dziś 
boze~nać, . mgdzte nie .można go było znaleźć. I . a"YI ąc Się Ja o om J. • Ie- wickiego, lecz sam udat się na górę i po- nie korzystałem„. 
r~Wl gabmetu były :iamknięte. Wyważono je, I rowmk bmra detektywów. . ł b o - c f ? 

~owczas znaleziono Batożka siedzącego przy I Po chwili uzyskał następującą odpo- ciągną z~ so. ą rzegorza. . . ozy ma pan szo era ... , 
ł>;urku z rewolwerem w prawei ręce. z prawei wiedź· Krzew1ck1 wyszedł na spotkame. - wszem„. 
sl<roni_ sączyła się krew .. Nie żył już. Na biur· li .A t . . . Przywitał się z ·nimi uprzejmie i rzekł: I - Może on korzysta! z maszyny?„: 
ku. lezał klucz od drzwi oraz .Pożeg~ałna k~r~- - u 0 numer 10050 J~st. własnośc~ą - Proszę, panowie pozwolą za mną. I - Wykluczone„. Zresztą, zaraz 
k~k· - „O~chodzę ~obrc;iwolme. Nie pyta1c1e I pana Ryszarda Krzew1ck1ego, . AleJa Weszli do gabinetu LokaJ· znikł n 0 sprawdzę · 
nt o!!o o me. Bawcie stę dobrze". Wszystko l Róż 9 - · • i\. -, „. · 
jakgdyby wskazywało na to. że Batożek popeł- 00·b t dl . ł ł h k bert zamknął drzwi. Zadzwonił na lokaja. Był widocznie 
nlł samobójst~o. _ "'" er ? ozy s uc aw ę. - Czem mogę panom służyć? ... - bardzo zdenerwowany. Wkrótce zjawił ' 

Rober~ wyiasn1a nadkomisarzowi w Jaki spo - To_ ciekawe„ .. - rz.e.kł PO namyśle. zapytał Krzewicki. \się lokaj. 
~óh Batozek został zamordowany, stwierdzając 11No„ale me.man:i am chw1h czasu do stra _Myśmy przyszli tu w sprawie podt - Tomaszu czy maszyna był d 'ś 
ze morderstwa tego dokonał Goryl. cema. Musimy Jeszcze dziś i to możliwie . . : . ? • . a z1 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzej Pronczak I . ś . . ł . ć . K PISU ... - odparł Robert, rozglądając się uzywana. „. 
u~ier~. pozostawiając Grz~gorzowi swóJ pa~ 

1 

na;ik~ze me~~ ozy wizytęł panu rze- bacznie dokoła.- Wezwano nas do na- - Maszyna? „. Dziś? „. . Nie, proszę 
m1etmk, w którym jest opisana tajemnica życia Wł~ iemu„. ierwszy raz s yszę to na- prawy auta... pana ... 
Hanki. ZWISkO„. W' J. k' od · h d '? Jakto? d ' 'ł · D b 

Grzegorz wsiada do auta i wraca do do-1 -:- Ja również„. - odparł Grzegorz. - ięc o a I p PIS panom c o z1. - .. „ - _z ~1w1 się ~\o er!·-:-
mu, lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- A · · d . 1 - Ano, że„. zaszła omyłka„. Pan sam nam mówił, ze auto dz1s WyJez-
r-u zabiera mu Plll!T1iętnik. więc. - Je. ziemy · - Proszę mi dać książkę... dżała zrana! 

Grzegorz. wrócił do domu zły i zden~rwo- AleJa R~z była to mała, czysta ulicz- Robert wręczył Krzewickiemu przy- - Ja tego nie mogłem powiedzieć, 
wany. ~r~w1 otworzyła mu slu*ąca, mówiąc: ka.' s~a~a~me . wyasfaltowan.a, przy któ- gotowany notes. Podczas, gdy Krzewie- !bo to nieprawda!... - zaprzeczał lokaj 

Zacto~~i~~n J~:ek~s~IB~k~~dki ostrożna- r~J m1esc1ły się dwa rzędy .Jedn3;kowych ki wpisywał .coś w notesie, Robert P<J~o.- - . Nie któć~ie ~ię, panowie ... - prze 
§Ci, zajrzał przez dziurkę od klucza 1 twarz niemal pal~cy~ów, zam1eszk1wanych zum1ewał się z Grzegorzem na m1g1. rwał im Krzewicki. - Mam zaufanie do 
mu się rozjaśniła. Otworzył szybko drzwi 1 pr~ez właśc1c1eh tytułów . rodowych oraz Obydwaj rozglądali się podejrzliwie do- mego lokaja. Skoro on powiada, że t~9:0 
zawołał: 

1 
. . 

1 
• • naJbogatszych przemysłowców. Pałacyk koła, szukając czarnego bruljonu„. Ale nie mówił - wierzę mu„. Tomasz może 

. - ~obert.:. Jak się .masz.?„ W1ta1, b!a-
1
oznaczony numerem dziewięć, jak się o- pamiętnik Fronczaka byt gdzieś dobrze odejść„. 

ciel.. Nigdy me byleś m1 tak potrzebny, 1ak k ł · b t ł · ś · K · k' P · · · 
dzlslal!„ Cieszę się, że wy.puścili cię wreszcie. aza 0 !11e. Y w asno c1ą r~ew1c 1ego ukryty. O WYJŚCIU lokaJa Krzewicki dod..ił: 
na '!'olność!.. Wierzyłem, że jesteś niewinny.„ lecz ks1ęc1a Bohusza-Boneck1ego, który - Oto zaświadczenie, · proszę„. - - On ma słabą pamięć„. Cz~sto s::m1 

Ale Jak się wydostałeś z więzienia?„ prz~?ywał .st3;le .zagranicą. i patacyk rzekł Krzewicki, wręczając im spowro- przeczy sobie„. Ale mniejsza z tern ... 
. „, swoJ wydz1erza~tał. Krzewickiemu. tern notes. 1Przypu~~my, że ,moje auto rzeczywi5cie 

. - Praw?a zawsze . m_us1. wyJsc ?a Po z~po~nanm się _z terenem Robert Robert spojrzał na białą kartę i zbę- ! bylo dz1s na miescie„. Cóż z tego?„. 
wierzch„. S1~,d~ąc w ;v1ę~1~mu, me m1~- , pr~ystąp1t mezwłoczn_1e do pr~cy. Ch_o- biał. Treść zaświadczenia, wypisanego' 
tern. o~zy_w1sc;e, moznos.c1 wykazama 1,dzilo przedewszystk1ei;i o tw1erdz~me,lprzez Krzewickiego, była następująca: j (Dals~y ciąg jutro) 
sweJ mewmnosc1. Zeznama moJe w '.'da- czy maszyna Nr. 10050 Jest rze~zyw1ście I - Szanowny panie, bujać to my a . 
waly się .władzom śledczym trochę nie- własnością Krzewicki Pgn. Innemi słowy: nie nas! ••• Gadajcie prosto z mostu p~o-



NAGRODY DLA CZYTELNIKóW „~XP~~SSU"'Ku1 Ra~io na iwi~ta 
za ułożenie ,, Wielkano'cnej wycinanki Demonstracja znakomitych 

Onegda]"t. J. 15 kwietnia minął osta· · ska 11, Łódź, Palusińska Irena, Lublin, Unicka itit, - Franciszek Nosal, Bydgoszcz 6, Przl!lazd10dblornlk6w do 9-ej wiecz6r. 

teczuy termin nadsyłania wycinanek z 2, m. 11. Tadeusz Lipski, ~oznań •. Rataiczaka 21. 7, - Mieczysław Tarmlała, Piotrków Tr~'b., Rad1·0 Re·1cher 
naszego filmu świątecznego Kubuś-de· MarJan Dzlaclszyn, Krakow, fel•clanek 23• ri. Okrzei 9 - Marla Bąk Poznań Marsz. I'ocba • 

k " , 16. Trepka Władysław, Kamienna 12, m. 24, So· ' ' ' I 
te tyw i Jego pies Medor". Czytelnicy, snowlec. - Joanna Trzaska, Gwotdzlec 271, poczta Krze 

biorący udział w wycinance wielkanoc- po Zł 10 1 szowlce, - Bernard Ringel, Przemyśl, ul. Smoł· I PIOTRKOWSKA 142 
nei wycinali codziennie skrawki, któ· • kl 30, - Władysława Sadecka, Gdynia, blok ; IMliiBWS 

rych ogółem mieli dwanaście. Z tych 12 otrzymali P· p.: Paweł Berenthal, Wejherowo, podof.lcerskl przy elektrowni wojskowej, · - Sta I • • 
skrawków ułożyli rysunek przedstawia- Plerackfogo 22. Antoni Sobczyński, Gnie":no, nlsław Domagalik, Będzin, Małobądzka 36, - • · 

i i k T I '. i j k Mieczysława 17. Jan Krysiak, Pabianice, 1 ur- 1 · .Mt 
ący Zfl ącz a.. ego ~ asn e za ącz a gowa 18, Marla Wróblówna, Wielkie Hajduki. Stanisław Sado, Lódź, Nawrot it6-48, fe Iks J9.' 

skradli złodzieJe ze śpizar:nf p, Antonie- Moniuszki 2. Kłusak Roman, Nowy Sącz, Bore· Buczak, Chełmno - Pomorze, 22 Stycznia 8, - ...-.. -. 
go. Sprytni detektywi wyśledzili jednak !owskiego 2301. Int. Stanisław Kośmlńskl, Poznań, Marsz. fo" „~ -
sprawców i odebrali im zajaca. cha 18, - w. Woldyła, Wysoka, p. Jordanów, 

Po Zł 5 17 KWl.ECIEJ 1935 R. 
• Józef Gałkowski, Trzebinia 2, cementownia, Wczesny ranek przyniesie różne zawikłania 

otrzymali p. p.: Józef Kozłowski, Kalisz, Szo· Górka, - Zofia Jastrzęhska, Kraków, Ciemna 6 drażliwość, przykre nieporozumien ia ze współ
pena 11. Anna Ryrycbowa, Dziedzice, Klasztor- - Hermina Mlchalczykowa, Marklowice Górne Pracownikami 1 niepowodzenie w związku z han 
na 322· Lipiński Tomasz, Płock, Klll1isklego Zł. 18, p. Zebrzydowice, - Jerzy Cieplak, D:ibro- diem. Nastrój ten trwa do godz. 9-t1j . Między 
Włodzimierz Puch st. posterunkowy II-go Kom. wa Górnicza, ul. l·go Mala 32, _ Zofia Pa- godz. 9-tą a pól do 12-ei dobrze jest 10zpoczy
I'. p, Lublin. Wełm Władysław, Bochnia • Ma· nać procesy, zawierać umowy i wnosić prośby 
glstrat. Bronisław Lotockl, Zwardoń, Bidet ko· włowska, Kłodawa, Warszawska 30, pow. kol· i podania. Jest to także odpowiednia pora do 
lejowy. Waleria Jarzębowska, Toruń, Prosta 27 ski, - Władysław Matyszczyk, Radom. Że· wyruszania w podróż. 
m. 6, Bolesław Paluszek, Częstochowa, 1-go romskiego 59, - Helena Dębowska, Lódź, Luto· Południe nadaje się do nowych poczynań, 
Mala 40, Jacek Gałązka, Poznań, Babińskiego 2. 1 K do kupna i sprzedaży sprzętów żelaznych i skó 
Anna Lenartówna, Kraków, Jagielońska 8, m. 11 mlerska 19• - Franciszek Os ka, Bochnia, ra· rzanych, do rozpoczynania nauki z dziećmi i do 
Aleksander l(ochańskl, Chełm Lub., Narutowl- kowska 231 - Wincenty Wywiał, Michałów, zawierania znajomości z osobami płci odmien
cza 1, m. s. Natalia Szmytów.na, Lódź, Laglew- pow. Pińczów, - Stanisław Omiecińskl, Palę· neJ. Po godzinie 13-ej działają ujemne wpływy 
nicka 100. Leszek Sowiński, Chorzów 1, Kato· czno, pow. radomszczański, Dzlałoszyriska 11, dla rolników. Między godziną 13-tą a 16-tą nie 
wicka 3, m. 7. Wiktoria Baranowska, Krotoszyn, _ Wacław Nikltin, Bydgoszcz, Grottgera 315, należy załatwiać interesów pieniężnych, po
Jasna 7. J. Morgenster, Lódź, Al. Kościuszki 11. myślny obrót natomiast w tym czasie wezmą 
Marian ChmMowlec, Rzeszów, Lwowska 29. - Wiktoria Sebastianowa, Rybnik, Gliwicka sprawy miłosne i przyjazne. Począwszy od go. 
Jarosław Maćkowski, Zakopane, Krupówki 57. 10, - Marla Tabakówna, Poznań, Marcina 38, dziny 16-ej z powodzeniem możemy się starać 
Piotr Sztabowski, Mikołów, Pszczy1iska, dom Bolesław Królikowski, Lódź, Wróbla 22, - · Ja- o zarobek i obejmować posady mające związek 
Skupnlka. Stefan Kania, Bystra. Śląsk, nr. 36, z bawełną, płynami, radiem i biżuterią. Od go
poczta Bielsko. Ignacy Trzeciak, Kalisz, Sta- dwiga Szczególska, Lublin, Bonifraterska 5• - dziny 18-ej do godz. 20-ei działaj~ pomyślne 
szycka 32, m. 2. A. Gołko, Kraków, Długa 27. Józef Cieślik, Wieliczka, Kraśnleńska 11. - wpływy dla wynalazców, artystów i lot'.lików. 
Paweł Blrlct, Zawiercie, Staroszlrnlua 5. Jan Wasyl Iwanow, Kalisz, Górnośląska 38. Późniejsze godziny nadają się do składania 
Pierściński, Kielce, Wesoła Sit. Leon Przychodz· wizyt i przyniosą zainteresowanie zabawami, 
kl, Gdynia, Perłowa 11. Stanisław Kapuściuk, Nagrody zarówno pieniężne Jak i ty- sztuką i muzyką. 

hawidłowo ułożona wycinanka. Katowice, Wandy 1. Jan Kuropatwa, Stryków, godnlkowe otrzymają .._ Czytelnicy w Dziecko dziś urodzone - dumne, ambit:1e, 
Żeromskiego it. Wan~a Steian<,_wska, Sambor, I dniach najbliższych. sprawiedliwe, o charakterze zamkni ętym, po-

Po zamknięciu listy uczestników 
„ wycinanki" Jury redakcyjne wyzna· 
czyło nagrody następującym Czytelni· 
kom, którzy nadesłali wycinankie 

Zamolskiego 9, franc1szek Kwasnlewski, Tczew, siada zdolności w różnych kierunkach, sumien-
Sambora s. Genowefa Stróżewska. Pozna1i, Gór- ne, pracowite, osiągnie to do czego dąży, ener-
na Wilda 55. li· Wersliindlg, Jarosław, Grodz· i-i;;~gżorg C?U:Dfe '~1' giczne. 
ka 3. Dziś w nocy dyżurują następujące 11Jpteki: ·;toJG<:J000000000000000000000000000< 

K I t C T P Sz, Ja!llkielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla ~ 
0Mp e Y • • • (Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego (Naru- ~~ 

po Zł. 20 W · K Łowicza 6), Sit, Hamburiga i S-<ki {Główna 50), • ;.. 
Otrzymali pp.: Radzikowski, olyn, - O· L. Pawłowskiego (Piotrikowska 307), A. Pio· , ~-,-

otrzymali p. p. Loda Marclnlakówna, Lutomlcr· rzec, skr. 2, - Krysia Wróbel, Radom, Wronia trowskiego (Pomorska 91). ..-.,.""" __ .... ....,_„ 

SENSACYJNY 
WYNALAZEK 

n ~ \V f &U R I n l A J u 
PU~ ft U~ Il O I W A R l Y 

Francuscy chemicy, po wieloletnich 
dociekaniach, wynależli nowy przepis 
na puder do twarzy, który całkowicie 
kładzie kres połyskowi nosa i skói;r,. 
Nadaje on wspaniały „matowy wygląd', 
trwającJ 8 godzin. Ani deszcz, ani 
poceniii si«; nie mogą mu zaszkodzić. 

Tajemnłca polega na nowym skład
niku, nazwanym „Podwójną Pianką 
Kremową", zawartym obecnie w No
wym Pudrze Tokalon. Stanowi to o 
próbie wilgoci pudru. Możesz sama 
zrobić tq łatwą prób«;. Posyp palec 
Nowym Pudrem Tokalon, zanurz go 
w 'szklance wody. Po wyjęciu zoba
czysz, że palec twól nie jest mokry 
i błyszczl\cy, lecz zupełnie &uchy i 
„matowy".Puder ten opiera· si«; wilgoci, 
ponieważ zawiera „Podwójną Pianie:«;•. 

To samo dzieje si«; z twarzą Pani. 
Skóra Pani nie może sie świecić, o 
ile używa Pani Nowego Pudru Toka· 
łon. Może Pani tańczyć godzinami 
w dusznej sali i mieć przytem cerq 
tak świeŻl\ i śliczną, jak idy Pani 
przyszła. Wypróbuj dziś jeszcze pu· 
delko Nowego Pudru Tokalon, a zo• 
baczysz jak całkowicie odmienny 
!est on od wszystkich innych pudrów, 
ponieważ jest jedynym pudrem, opar· 
tym na tajemnicy „matowego wyglądu". 
Fascynujące, dziewczęce piękno, jakie 
nada Pani, wzbudzi podziw i zazdrość 
wszystkich przyjaciółek. 

Ks no-teatr 

Doktór 

Z. Henrykowski 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualny~h , 
mieszka obecnie TRA U CiUTTA 9 
front, 1-sze piętro. Telefon 26(?~98 . 

Przyjmuje panów od $-t1 ~ej 1 od 
6-9 wiecz., niedz. i święta od 9-12.30 
panie: od 10-11-ei i od 6-9 wiecz. - ~ ----- -

DR. Ml!D. 

M. TAUBENHAUS 

_..........,. ____ .._~s•-~. ----..,n·~•.:.-1:'-. .... „_...,..,„...,..,....,,,,.......,._„~ ..... 

S. KiJfisk~ żA.liZiE0Ui'iiz 
. • Specjalista chorób 
~HOR<?BY SKO':{Nf I WENERYCZNE uszu nosa. rardla I krtanf 

(kob1et:v 1 dzieci) ' 

lie,1;'1-lewicza Jff 1~~~; 1~6di. ul. ~~o~~~:ws~a 164 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperac.je i szycie po domach. 
ul. 6~90 Sierpnia 76 

m. 16, Ili P• 
i>rzyjmuie od 11-1 I od 3-4 oo poi. przyjmuje od 4 do 8 Wfecz. 

1~--·---~-~------~~!l!!!l!!!l!!!l!!!l!!!l!!!l!!!l!!!I!!!!!!!!!!!!!!~ Dr. 

W. BALICKA 
PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
leczenie cbor. weneryczn. I skórnycli 

MIESZKANIE 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) ZAWADZKA 1 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA Nr. tel t9ił"O.J. 
telef. 122-73. 

4 POKOJOWE z kuchnią i wszelk iemi 
wygodami, słoneczne, w czystym do
mu, nie wyżej drugiego piętra w cen
trum miasta POSZUKIWANE. Oferty 

do „Republiki" pod •• Front••. Zgl•erska 11 Choroby s •• ~rne I weciery~.:ne Stacf3 Zapobiegawcza 
' przyJmuJe hblety I dzieci nd I dl) 3 czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

tel. 2ił6·09. _____ l_0,_d._7_d_o_s-_el_· -----·• PORADA 3 ZŁOTE. ••••utt•t•••••••U•••••~ 

~-r~zy_;m-~-
1

~--
0

-~-;--R-'i-· ~~~~·;I ą~~~~:~ii~r~~~k -H-.-K--l-a--0-C_M_Ź_nk-. -0--W-a- ~ R••YD•W~ i~::·;. mu.yk! ~ 
Gabinet Elektro i światlolecznicz,y·, POt.Otl''llCTWO I CHOROBY ~ gry : 

CHOROBY REUMATYCZNE ul. NAWROT Nr. 7 KOBIECE : lortepjanowen :~ 
ul. Sienkiewicza 40 ... pt I k k 99 Tel. 164-21. 0 r OWS a • : (moskiewskie konserwatorium). 

Tel. 1"6·11 rodz. przyjęć 5-7.3!l.. 1 „ i!c. • 1 k f k I ·1 
przyjmuje od 4 i pól do 7-ej. -----------------• te . 21o-uu • oraz e cyJ rancus iego, po n · 

FIZYKALNA TERAPJA. przyJmule codz. od 10-lZ I 5-8 wlecz kuletnim pobycie w Paryżu. -
J)O'f(Ti'\'f • : G. HURWICZ • SZTYLLER : = 

LEKARZ • DENTYSTA w OP~f~~ !~ s~ K I Lecz n i ca ~m!~a I•:: --~I~O~-A- ~6, m. :l~,: :~ P~- ~.! 
B. n lir B n li Mn w n na ul. CECilEUłlAtlĄ 11 l GABINET DEl"ITYSTYCZl"IY WYPOŻYCZALNIA sukien balowych i u a Hu u Ił Telefon 238-0Z Gł6wna ,, tel.142-42 ślubnych oraz smokingów. Ceny 11 i-

1>rzyjm~je od 10-1 1 od ~ po poL I Choroby weneryczne. moczopłciowe przylmu)ą lekarze we wszystkich skie. R. Pastawelski, Cegielniana 23, 

P I k k 5, I. I skórne. spcc!alnośclacb. - Analizy lekarskie. fr I P. 12 Io I ows a i Przyjmuje. od 8-1? I od 4-9 w n1... zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa PŁYTY 65 gr. najnowsze przebo je za-
telef. 121·23 dziele 1 świeta od !J-1. Stacja zapobiegawcza wsze na składzie. Patefony 49 zl. oraz 

... czynna cał" dobę. PORADA a ZLOT& zamiana pfyt „Chr.onometre" Pioitr-
Dr. med. kowska 116. 

DOKTÓR H Lu BI CZ "••••••••••••••••••<>+„+A 1 "z""'A-.G""'1"'°N""Ą...0L ...... w_y_z-·e_ł_d-uz-·y-,-b-ia-ly-,-n-ak-r-a· H. SZUPll\CHER j • po w R 6 c I t. : Dyplomowana pielegniarka :~ ~~gnr~d~~~~~~1~Tr~~~J:9~zić za wy-

CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE Spec. chorób akórnych, wene• • LÓDŻ, Narutowicza 6, m. 6 :: <\NUIELSKIEGO konwersacji I litera-
rycznych I moczopłciowych Tel. 151-n. o tur:v udziela rutynow;rnv nau.:z v , :1 eł . 

Piotrkowska 56 Cegielniana Nt 7, tel. 141•82 : Wykonywa zabiegi w zalm~ : Ul. .Za":adzka nr . 21 m 8a hrnt co-
teL 148·62. pielęgniarstwa wchodzą.ce: z.„. ~ dz1enme zastać od godz. 4-8 oo ooł 

" przyjmuje od g. 8-10, lZ-2. 5-8. w, t k" b fiki r kl I t ki ~ 
Od 9-1, od 5-9 pp„ w niedziele 1 święta od 9-11 rano. • s rzy 1•. a 'P Jaw opa run ~ DROBNE ogłoszenia w .. Reoublice•· 

w niedziele I świeta od 10-1. _ :_h.!r..?~glczn:- _ _ _ _ _ _. ___ ~ są 11aj)epszym i najtańszym środk iem 

„Czy stos~'' 
I orz:i,·jmufe cyk:1.n0wame. drutowanie, 

froterowanie 01az ~,;rzatanle biur. po• 
~ <•i. Czyszczel1ie szvb 

PlotrkQwska i.i. t:?lelon 167.4l' 

Pokój 
umeblowany 

słoneczny. mote być z częśc. utrzyma 
niem. Nawrot 2. Ili brama. front. Il 
metro. m. at, telefon 124-03. 

- - - - - - - - zetkiJiecia zainteresowan:vch stron. 
·-······· Kto chce: I) znaleźć lokatora luh sub-
POKOJ dla 2-ch osób, umeblowany lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
frontowy, słoneczny. przy rodzinie pojedyńczv pokóJ. 3) sprzedać nieru
chrześciiańskiej z utrzymaniem lub chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol
bez od zaraz do oddan:a, ul. Legjo- wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 61 
n6w Nr. 65, m. 12 (przvstanek tram- wyszukać pracown ika - niechaj po
waiowy przed bramą.). . 'l:I dn drobr.e ogfo~zen ! e do .. Rennhliki". 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Nalweselsza komedia polska Kino-teatr 

ETRO Antek. P~llc111alsłer ADR I A 
wroligtów. AD OL F . D .Y M S Z A)Glówna 1 Przejazd 2 

xxxxxxxxxxxx Passe-partout oprócz urzędowych nieważne. JCXXXXX~)CJCXXX. 
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p • • . • ł H 1 · . To nie jest w · porządku.„ I ę c m I n u z e Ja s ze rr~ P. ;: ~en:::w·::~;~o~i~~~!~cze 
R E 

, , -. · . k. z Czecho!łowatją ozmowa " xpressu z czołowym .miotaczem europeJS Im Warszawa. 17 kwietnia,. 
Poznań, 17 kwietnia. na na bieżący sezon. ie jestem niedysponowany. . W związku Z mecz~m bokserSK!m 

Wobec rozpoczynającego się sezonu r - Otóż zaczyn .. my. Sprawa ze Sląs - Czy pan będzie starał się wy- Polsk~ ~ Cze~hostowacJa .o . o.~har Eu-
lekkoatletycznego, wybraliśmy się na kiem przedstawia się następująco - roz świetlić tę sprawę? ropy ~rodkoweJ, k~óry od,b~?, sie n_ia d. 
ul. Bukowską do Ośrodka W. f.,by tam poczyna HeUasz. - Bawiąc w Katowi~ ,.....,. Naturalnie. 12 .tnaJa w Poznaniu, zwroc1hsmv się ~o 
przekonać się na miejscu, czy nasze spor cach spotkałem się z prezesem jednego z - No, a teraz chciałbym sk skolei kpt. związkowego PZB o. Cendrowskie 
towe „gwiazdy" 10zpoczęły przygoto- 1amtejszych klubów sportowych, który dowiedzieć czegoś o zbliżającej si.; Olim- go z prośbą o poinfo~!11owan!e nas co 
wawczą pracę do zbliżającego się sczo- zaproponował mi przeniesienie się na pjndzie. do składu reprezentacn Polski. 
nu . Nad gromadą ćwiczących zawodni- Sląsk. Na propozycję tę odpowiedziałem -- O tem będę mógł panu n-iwiedzie~ - Składu dotąd nie ustalitem - tłu-
ków góruje olbrzymia postać.„ to chluba słowami: „dajcie Jakąś posadę, a chętnie doi.iero przed samą Olimpiadtt. Tern- maczy nam p. Cendrowski - bowiem 
polskiego sportu, pretendent do tytutu ~ię przeniosę", nie biorąc ani tej rozmo- 5<amem będzie pan musiał jeszcze raz po- nic o spotkaniu tern oficjalnie nie wiem, 
mistrza Oiimpjady na r11k 1936 w pchnię wy, ani tych słów na serjo. Jakie było rozumiewać się ze mną. jeżeli naturalnie a informacje prasowe nie sa kompeten
ciu kulą - Zygmunt tieJjasz. moje ździwienie, gdy po kilku dniach zechce pan odemn:e dowiedzieć sii; cze- tną podstawą do wyznaczania repre-

W tej chwili właśnie kula wyrzucona przeczytałem w prasie wzmiankę o tern, :or<$. Narazie mogę powiedzieć ty lk·) kd · zentacji. Wydaje mi sie bowiem, że 
ręką mistrza zatoczyła parabolę i przy- że przenoszę się na Sląsk. · 110: trenuję.„ i jeszcu raz trenuję' aczkolwiek mecz Polska ,..._ Czechosło-
warła do ziemi, 'I - A więc ... ? . . · ----: Kogo pan uważa za najgroźniej· wacja jest tuż za pasem nie otrzyma-

- Piętnaście metrów! ·- wyrwal się - Zostaję w Poznanlu - o_dparł szego swego przeciwnika? tern dotychczas od PZB zawiadomienia. 
mimowoli z moich ust okrzyk. lłleljasz. . ~· Najgroźniejsi moi przeciwnicy to Przecież .. wzg!ędnfając odoreienie pię-

- O jeszcze nie - zaprzeczyt, wita - Jestem pewien, że wiadomość ta przedewszystkiem znakomici arnerykai'1 ściarzy po mistrzostwach Polski oraz 
iąc się tieljasz - coprawda dochodzę do lcieszy naszych Czytelników w Wielko· scy sportowcy Torrance i Limman. Poza okres śwląteczny w jakim nikt do tre
piętnastki, ale nie osiągnęłem wyniku polsce. . . . . tem _:nożllwen:i fest, że wyłoni, się nc..wa ningów głowy nie ma, pozostaia na tre
konkretnego. I - Proszę w mo1em 1m1eniu serdecz- Jakas rewelacJa, przyczem mysl~ w tym : ningi tylko dwa tygodnie. co iest bez-

- Musi pan jednak przyznać, że jak nie podziękować Czytelnikom ,,Expres-I wypadku o Ameryce. . 
1 względnie mało. 

na początel~ ~ezo~u, po, g~uśności zimo- su" za zainte~esowanie ~ię m?hl osob~. . - ~i~jmy na~ziejęi ~e p~n z~loła so- _ A jak wyglądać powinien, we
weJ to ':'Ymki takie są sw1etne. ! Je.st ~o bo_wiel? dla, mnie mesł~chame I b.:e z mmt poradzić. 9 ile s!ę. 111:: '!l~·lę, dtug pana, skład reprezentacii Polski?. 

-:-- ,Ni~ przeczę, ~le muszę. zazna- miłe ,i dod~Je m1 bodzca do da!sz:J pracy t-. w dot.ychc~_asoweJ SW?JeJ. karic1.ze _Nie małą rolę w desvsrnowaniu za 
czyc, ze Jestem obecnie w dobreJ formie. I ~1e on:1eszkatn. o tern nap1sac. Zasta I spo~towe1 pomos~ ~an, drogi rn1sfrzu. Je- wodników grają względy terenu, na 
. - W d?b~ej t~ mato .. Uważam, .że na wian:i się obecnie - zacząłem konty- dynie dwie porazh , którym się mecz odbędzie, co biorąc w 
Jest pai;i w sw1etneJ formie, albowe1m , nuowac rozm?wę - dlaczego pan zre.~y - Tak. Jedną w 1932 roku do Doud~ tachubę sktad reprezentacji oowinien 
rzuca się to w oczy! 

1
gnowal z wyJazdu do Czechosłowac11, w Pradze, a drugą w 1934 roki! na m1- być następujący- Sobkowiak Krzerniń-

-:- ~ą jed1:1ak ludzie, którzy sądzą zu będąc wówc~as V: tak dosk?nafej .formie strzostwach Europy. . . . ,· ski, Polus, Kaj~ar. Misiure~icz, Mai-
~ełme maczeJ„. _ rzekł tajemniczottel- -- .Istot~ie miale~ zamiar po~ec~ać, ! - Przyczyną drug1eJ poru.I.i był chrzycki Doroba 1 i Pitat. (1) 
Jasz, patrząc przytem przed siebie. lecz .me P~J~ch~łef!l me ~ wfasne1 wmy, wypadek z .ręką, praw~a? . "'* · 

_ Drogi mistrzu _ przerwałem a !!lian<;>wtcie wyzsza sita '?'strzymała I . - Istotme. Przy P.1.erwszel? pchn~e- Stanowisko zarz~du PZB w stosun-
chwilowe milczenie - może rzuci pan moJ wyJazd, p~zyczem chodz1to podobno c1u •. ~y.wkh~ąłem sobie pale~ l t~ ume- ku do p. Cendrowskiego jest conaimniej 
~rochę światła na pogłoskę, krążącą od o :względy pohtyczne. Zresztą sam nie mozhwiło mi szanse zdobycia m1strzo- dziwne. Jeszcze świeżo mamv w pamit 
dawna w sprawie przeniesienia się pana wiem„. . . I stwa.N I · · · · ci historJ·ę układania składu reorezenta-na Sląsk. Od szeregu miesięcy Poznań -- Panie Zygn~unc1e - ude.rzyłe!ll -;--- a tura me w zw1ązk~ z. 0!1mp!aTdą?·· 
jest zelektryzowana tą wiadomością, i w p~ufa~y ton :-- mech pan pamięta, ze uda.Je się pan do o.bozu t1 enmgowego.. cji na mecz z Niemcami. Teraz PZB nie 

gdz e djabel n e mote tam bab Śl I T j N raczyf zawiadomić nawet swego kapi-

11a strony nie znalazła szersz~o omó~ a .gdy.baba.zaw1edz1e, tą dziennikarz po- przedstawi tern swo1e warunki, na które tana o meczu z Czechosłowac.ia i nię .u
wienia. . . -.tra:W'. Nawiązują.:: Llo tego powiedzenia, gdy Związek się zgodzi, to poiadę. dzielit mu żadnych instrukcyj, co do 

która poza krótkiem zaprzeczeniem z pa[" 1 · 1. . • . . ę po, e, . - o . eszcze m~ pewneg~. a razie 

Na pytanie to tteljasŻ po zął się illlffl:~ ·nadmieni?, że ~t~:szałem zupełnie! - Ozy mógłbym się dowiedzieć o kwestii ustalenia reprezentacii. mimo 
śmiać i rzecze: I coś mnego, a mianow1c1e zarzucano pa- szczegółach tych warunków? iż pora po temu jest najwvższa. 

_ A więc to pan mnie tak podchodzi. nu po~obno chwilo~J;' brak formy. Wi- l . . - O:-vszem. qtóż widzi pan, ja mam Czyżby p. Cendrowski w pojęciu 
To ja do pana z sercem, a pan na mnie 1 d~~~. Jednak obecnosc pana „przy _rob.o- Juz pew1~n wyrobiony styl, własny ~po- PZB był manekinem, z którvm nie na-
z wywiadem. I cie . J~stem doprawdy zaskoczony 1 mtle sób trenm~u~ za ~o.mocą którego os1ą7- leży się licz~~ I 

- Pi,:zyznam się, że istotnie chcę zdz1w10~y. . , . , ~ .1 n~tem swoJe w:v:1:11k1 . . Inneml słowy mo- • 
t~oeh_ę dowiedzieć się od pana i nie wąt- ~ N1~. chciałem. celowo poruszac te] w1ąc, m~m ~WOJ sy~tem. p~acy w do-1 Majchrzycki nie chce 
p1ę, ze zechce pan, mistrzu, powiedzieć d:azhweJ 1 przykre] dla mnie sprawy, ale skonał emu się„ a obo,z tt enmgowy na: , _ • . 1 _ 
parę słów dla czytelników · Expressu kiedy zostałem przez Jlana sprowoko- .rzuca regulamin; ktory pod pewnymi 1 b t SI~ z (httueiews om 
Ilustrowanego". " - I wany! to. będę mówił. Otóż dowiedzia- · w.tglętlarpi zmienia trY? życia. ja.ki od I Warszawa, 17 kwietnia. 

_ Czy zechcę? Ależ naturalnie, zaw fem się, ze ktoś zatelefono,'Y".ał w?wcżas lat s.tosU!ę po~czas treningu, .to tez zro· z Poznania donoszą, że Majchrzycki 
sze z milą chęcią. Tylko co ja właściwie ~o „i:'rzeglądl! Sportowego i oświadczył , zut;1iałe Jest, ze wpr.owadze~1e pewny~h nie przyjął wyzwania Chmielewskiego, 
mogę powiedzieć? ze me mo~~ iech.ać n~ ~a wody do Cze~ ztntan . mogł?bY wpłyn~ć ~1ekorzystme I na rozej!ranie walki rewanżowej i od-

- Nie bądźmy skromni, kto jak kto, chos~owac11, pomewaz Jestem w słabeJ, na lr.!OJą ogolną kondyCJę fizyczną. Po- niósł się do propozycji Chmielewskiego 
ale pan ma do powiedzenia bardzo . duż.o. formie. . . I stawiłem zatem warunek, ze po.dczas z nonszalancją i lekcewazeniem. (1} 
Chociażby na wstępie 0 tej pogłosce ze . - N~tu.ralme zwró~ono się do . p~na o?oz~ będę stosował dotychczasowy tre . _ 
Śląskiem. Pozatem wfom, że nasi Czytel m~wątph:wi.e z ~apyt~me1!1. Pa1 bo.więm I mng. . . . . . Ciekawa 1dasyfikac1·a piłkarska 
nicy interesują się wielce zamiarami pa- mo~l na1w1ęceJ pow1edz1eć w teJ ma-! - A k1~dy będziemy mogh oglądać . . . . . . . . 
li!~!!!~~!!!!!!!!!!~!!!!!!~!!· terJJ. pana na boisku? W dzienniku francuskim ,,Paris~So1r" 
:: - To właśnie Jest przykre, ie w tym , - W dniu 28 kwietnia odb·ędą się wiel znany publicysta pi·~karski · p. !'fefekorn 

F
- łk . I wypadku pominięto moją osobĘ. r kie zawody 1ekkoat1etyczne, w których przeprowadza klasyfi'kacię europejskich 9a a Wtle ODY - Mam wrażenie, że w takich wy- będę startował. ' reprezentacyj piłkarskich, umieszczając 

d"" dr"""' n 1. .. „- 1 padkach powinno decydować w dużej! ~ Nie będę zatem przeszkadzał pa- Polskę na zaszczytnen'l 9·em miejscu. 
"" u""y 'I O 1m;:n~sn.1e! mierze własne przeświadczenie i zdanie nu w pracy. Życzę dobrych wyników KlasyHkacja ta wygląda następująco: 

. Warszawa, 17 kwietnia. · I zawodniką. _ _ · I i do miłego spotkania się na zawodach. 1) Włochy, 2 i 3) Czechosłowacja i Niem 
Fiałka z Krakowa, który wykazał w · -- Istotnie, jednakowoż ma pan nie- - - Dziękuję! - usłyszałem w odpo- cy, 4) Węgry, 5) Austria; 6) ttiszpanja, 

tym sezonie znakomitą formę, zdobywa• zbity dowód, że niejednokrotnie tak nie wiedti od przemiłego olbrzyma. 7) Francja, 8) Holandia, 9) Polska: ·10) 
jąc bezkonkurencyj-nie ostatniej niedzie· J jest. W chwili bowiem, gdy czują się w I Wyszedłem na ulicę oddalając się od Szwajcaria, 11~12) Jugosławia i Ru· 
li. w Bydgos.zczy tytuł mistrza Polski w najsilniejszej formie, dowiaduję się, te miejsca, w którem codziennie ż zapar- tnunja, 13-14) Belgia i Dania, 15) Szwc
b~egu napr~ełaj, .zos!~ł ;w:cielony obec- pu~zie ~ieszk~jący W: inn.ej .dzielni~Y Pol _ciem się siebie, mając je~ynie na ?ku cja, 16) Nor:""egj~, a dalej Estonia. ~O· 
me do druzyny ohmp11sk1e1. ski, a więc, ktorzy właśc1w1e nic me mo„ dobro i sławę sportu polskiego, trenuJe.„ twa, Bułgana, Litwa, Portugalja, Gre-

gą o mej formie . powiedzieć, orzekają, Zygmunt He)jasz. WIR. cja i Luxemburg. .„ 
Dfwiękowy Kino- Teatr DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Poraz pierwszy w Łodzi! Największa atrakcja świąteczna. 

''VLASTA BURIA 
w najlepszej i rtajweselszeJ komedji muzycznej produkcji cżeskiej p. t. 

,,KAPITAN KORKORAN'' 
Natdlprograrn: Piękna komedja w naturalnych kólorach p. t. ,,B AJKA O l(RASNOLUDKACtt'• ORAZ DODATKI P. A. T. 

Początek w <ilni powszednie o god!z. 4-ej. . .w soboty, niedziele i święta o godz. 11. 
· Uwaga: Widownia należycie wentylowana:. 

,,. 
Zielona 2-4 

!<ino-teatr • " „SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM'' „M I R A z w rolach głównych: c_onrad ,ve_idt, Madeh~•n~ -:=arroll,Herbe~t Mar&hali 
11 Listopada16 (Konstantynowska) . F1.lm mow1ony calkow1c1e po polsku. . 
DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Na<lproiram aktualności Paramountu I P. "1'. li. 
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r a 
Panna Agata !est brzydka lak noc, al'.: za •O 

bogata lak Krezus. Nic więc dziwnego, że zna
lazła reflektanta na swą rączkę w osobie pana 
Agapita, który miał moc długów I szukał żony z 
posagiem. 

Dnia pewnego gdy młodzi siedzieli pr zytule
ni do siebie, snując plany na temat niedalekiej 
przyszłości, panna Agata zapytała: 

- Powiedz szczerze, mój drogi, czy la bar
d~o zezuję?„. 

- Oczywiście, naJdrotsza •.•. ·- odparł Aga
pit - Ale któżby nie zezował, mając twoje prze 
cudne oczęta?„. Gdybym la miał takie śliczne 
ślepka, Jak ty, tobym !eż chml~ Jcdncm ocz
ki.em patrzał na drugie! 

•• * Klinika dla położnic. Na salę wchodzi woźny 
z listem w ręku. Odczytuje adres I zapytuje 
głośno: 

~Czy na tel sali leży pani Genowefa Przeź
d7;iecka ?„. 

Z poza kołdry wychyla się jakaś kobieca 
głowa i rozlega się odpowiedź: 

- Coś ty, człowieku, zwariował, czy co? .•• 
Widział to kto kiedy położnicę przez dziecka? 

•• * Godzina trzecia w nocy. Ulicą idzie pilak, 
śpiewając głośno nieprzystojne piosenki. Usły
szał to posterunkowy z rogu ulicy, więc pod- [ 
chodzi do pijaka, bierze go pod ramię i po-
~~: I 

- Panie, pan pójdzie ze mną !„. I 
- Dobra Jest .•. - odpowiada pijak. - Mogę · 

1>ójść„. A co wypiJem? ~ 
• •• 

* 
Przyjechał do miasta Maciek z Wierzchosła· ' 

wie i udał się do optyka. j 
- Chcial~ym kupić okulary„. - powiada. j 
Optyk wyJmule z gablotki kilkanaście sztuk. 

Maciek wkłada na nos, przygląda się gazecie, 
zdejmuje i powiada za każdym razem: · 

- Te mi nie pasują„. Dal pan !akie lepsze.„ I 
Przy dziesiąte! parze okularów zniecierpll- I 

wiony optyk pyta: j 
- Panie, czy aby pan umie czytać?.„ · 
- Panie, żebym Ja umiał czytać, to naco- \ 

by111 , QkJJlary .lnwował? ! - odpowiada chłop. 1
1 

•• * I 
ni ,Wielki. w.iec, w Moskwie. Na trybunę wchodzi 
mówca i krzyczy z przejęciem: , 

- Towarzysze!.„ Nię... dajmy się zaszacho· . 
wać! ... Musimy wytrwać niezłomnie do końca!„. ' 

Jeszcze tylko ten ostatni r2~J>.ędzie źle!„. 

- Potem będzie Jeszcze gofttł-

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

l.Y~ftL_,-, 17 1v 

w ńskich fabrykach bro „BALILLA~' POZDRAWIA ZAGRA· 
NICZNYCH GOŚCI. 

W czasie konferencji politycznej w 
Stresie, goście zagraniczni przyjęli de
filade młodocianych oddziałów faszy. 

Na zdjęciu widzimy wnętrze jednej z amerykaiiski~h fa~ryk broni - badanie, stowskich „Balilla". Na zdjęciu widzimy 

•••••••w•n•ę•łt•z•a•~•f•y•M•m•~•ru•~~j~,•p~r•z•~-w~y•k•o•n•~•e•m•e•m•a•r•m•amtjy•.•••• fy~l~~~1chfa~y~ów~~e~~~Y~ 
broń przed angielskim premierem Mac 

W ramach wielkich uroczystości jubileuszowych z okazji 25-lecia panowania 
królci angielski~go Jerzego V, odbędzie się również galowy przeiazd motocykli. 
Aby widow'~k' ' to było bardziej efektowne, motocykle będą „ciągnione" przez 

konie. 

Donaldem. 

ĆWICZ.ENIA ANGIELSKIEJ POLIC.TI 
KONNEJ. 

~~1czen1a aniUelskiej policji konnej. -
Próba, przedstawiona na zdjęciu, ma na .' 
celu opanowanie strachu koni policyj-

nych, które są specjalnie płoszone. 

Seik~etrurz wreszcie UZ)11skał połącze- się okaże, że polioja nowo1oirska się 
nie z klubem. · myli 1 

- Prosizę poprosić pan.a proku1ratora Sekretarz nie choiał wziąć oo siebie· 
Geralda. całkowitej odpowiedzialności. 

- Za chwilę. -Możeby pan prokurator był ła-
Godzina trzecia po północy. 'I w Chicago skazał go na karę śmierci.' Prokurator Gerald tei nocy przegrał skarw osobiście skomunikować się z dy 
W mieszkaniu sekretarza generalne-! Dziś o godzinie piątej nad ranem skaza- · dużo pieniędzy. Był bardzo zdenerwo- re.keją policji w Noiwym Jorku - powie 

go prokurait01'a w Nowym Jorku zadzwo · niec ma być stracony na elektryomem wany. · dział. . 

H'qrok 

nił telefon. krześle. - Czego pan chce 1 - krzyknął do Prolrurafor s,pojriza.ł na zegarek. 
Sekreta:r.z spał bardzo twairdo. Mał- -O co panu chodzi? - niecierpliwił· słuc?awki telefonicznej, gdy poznał po- - Te.raiz ie.srt czwarta minut piętna· 

ton.ka, którą ohudziił głośny dzwonek, . się sekretarz prokuraton. - Zaczął pan· głos;ie s;wego seikr:~rtarza. ' ście - rzekł. - Egzekucja ma się odbyć 
zerwała się z łóż,ka i podniosła słu- ! od aresztowania ja:kiegoć zbrodniarza, . Sekretarz w kt•lku słowach przedsta- o piątej. Jak długo będę czekał na po 
hcawkę. la teraz pan mówi o skazańcu. · wił mu całą srprawę. · łączenie z Nowym Jorkiem? 

- Kto mówi? - zawołała. - Tak jest, panie sekretarzu. Chcę - TTzeba się porozumieć z prokura - Najwyżej dziesięć minut. 
- Tu zastępca dyrektora policji - panu wszystko wyjaśnić. Aresiztowaliś- · torem generalnym "';' Chica!!o - z'.Ldecy - Żegnam paillal 

otrzymała odpowiedź. - Czy zastałem my murzyna Rugga, który przyznał się,· dowal. .- ~adzwon pai;, sam do mego: Prokurator otrzymał połączenie do· 
pana s·ekretarza. 1 że jest mordercą tych dwuch kobiet w· - me wiem, czy moi telefon będzie piero po dwudziestu pięciu minutach. 

- Pan se1'.retarz śpi. O co chodzi? Chicago. Dóbless jes;t niewinny. Nk miarodajny. . Rozmowa z dyrekcją policji txwała 
Czy niemoże 'pan zaczekać do rana? i brał absolutnie żadnego udziału w zbro' -Proszę powidzieć, że pan mow1 dość długo. 

- To jest niemożLiwe. Muszę na- dni. Jeśli natychmia:s<t nie skomuniku-' w majem imienLuf To jemu musi wy- Okazało się, ·że władze nowojorskie 
· tychmiast roizmóWić się z panem sekre-· jemy się z władzan:ni chicagowskiemi; stairczyć! - wrzasnął prokurator i od- nie miiały żadnei wątpliwości, iż prawdz.i 
tarzem. · Dobless za dwie godziny zginie na krze·' łożył słuchawkę. wym mordercą był Rugg. 

Upłynęło ki!Lka min.uf. śle elektryc.z,nem. · O godzinie czwartej po półneoey se- O godZ1ińie azwartej min. 55 proiku-
Sekretarz generalnego prokuraton· Sekreta.ir,z milczał prze.z pairę chwil. kretąt;?: uzyskał połączenie z Chicago. ' rator generalny dzwonił do więzienia 

był wściekły, że go obudzon,o. - Ja nie mogę tej sipraiwy załatwić· -· Czy mies,zkanie pana prokura-· Chicago. 
- Czego pan chce 1 - krzyknął do - odporwiedział wreszcie. - Czy posia-· lora gen_eralnego? - spytał. - Proszę wsifrzymać egzekucję - o~ 

słuchawki telefooic.znei. da pan dostateczne dowody, że ów Rug~· - Tak jest. Tu prokurator Willson: świadczył ur.zędowym tonem. - Otrzy-
- Bardzo . pama pr.z~rasZlan:n, że · jest winowajcą? ' Kto mówi? · małem informacje, z których wynika, że 

dzwonię o tak późnej pocze. Nie mo.g-· -Tak iest. Sekretarz przedstawił mu całą spra· murzyn Dobless nie iest sprawcą zbro-
łe.m jednak inaczej postąpić. Areszto-· -Należałoby wobec teJ!o żawiado- wę. · dni, za którą został skazamy na karę 
waliśmy przed godziną pewnego zbrod- mić pana prokuratora generalnego. - To doprawdy niezwykła historja· śmierci. 
niarza, murzyna. - Sądzę. że -pam to uczyni. · - powiedział prokurator. - Oczywiś-· - Pa.n naczelniik więzienia i przed· 

- I to jest ta ważna sprawa? - wrza - Nie chciałbym go budzić. Pan· cie, że nie możemy dopuścić do tego, by · stawiciele władz już udali się na miejsce 
snął sekretarz. - Mafo ma.my w No- prokurator nie życzy sobie, by go nie·· niewinnyy człowiek został stracony. Czy· stracenia - otrzymał odpowiedź. 
wym Jorku murzynów - zbrodniarzy? poiko.jono w nocy, · pan jest oewny, że ów murzyn ujęty w Natychmiast zawiadomię ich o pańskiej 
Co się z panem dzieje? Czy pan jest pi- · -Ale tu chodzi o życie człowieka. · Nowym Jorku jest właściwym sprawcą· decyzji. panie prokuratorze. 
jany? - A więc dobr.ze, pomówię z nim. · zbrodni? - Dobrze. Czekam przy telefonie. 

- Painie sekretarzu, tu chodzi o ży- Po paru chwilach połączył się z -Mam zupełne zaufanie do dyrek-· Upłynęło pięć minut. 
cie niewinnego człowieka. Czytał pan I mieszkaniem orokuratora. - cji policji nowojorskiej. Prokurator wreszcie usłyszał głos u-
zapewne w pismach sprawozdania z pro·1 - Pan prokurator iest w klubie - od · Prokurator chicagowski zamyślił się rzędnika, z którym rozmawiał. 
cesu murzyna Mac Dobiesa, oskarżone- · powiedziała mu służąca. · na pare chwil. - Niestety. Nie zdążyłem zawiado-
~o o bestialskie zamordowanie dwuch 

1 
- W jakim klubie? - Proszę jednak zrozumieć, że j2śli mić. Egzekucja została przed chwilą 

białych kobiet. Dobless do ostatniei'j - W ,.Astorii". dziś nie stracimy Doblessa, wyrok już wykonana - zakomuniko·wał mu. 
chwili nie przyznawał się do winy. Sąd Upłynęło jeszcze kilka minut. nie będzie mógł być wykonany. A jeśli Dol. 

Za wvdawce i druk: Wydawnictwo .,Reoublika" Sn. 7 o~r. odp. Redaktor odpowiedzialn~': Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




